
WYDANIE WIECZORNE
~  .Gl.OS NAEODU ‘ 
w ychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W  nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

PKENUMERATAwynosi:
W  K rakowie: miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prow incji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie-
m ieckiem : kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- 

aow ą ,w ysyłk ę  dziennie DOPŁACA SIĘ 50 hal. miesięcznie Zmiana adresu: 40 hal.

Dziennik polityczny, założony w

R e d a k t o r  n a c z e l n y :

_  CENA 10 hal.
Osobna prenumerata na 
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w miejscu i 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.

Numer poranny 4 h., w ie­
czorny 10 h.' Listy*pieni<f 
źne i przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji >Głosu 
Narodu*, — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjm uje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.—I  ękopisów redakcja nie zwraca. 
Adrgs~$e<l.j Ul, św, K rzyża  1. 7. Adres teł. *Glos Narodu* Kraków. Telefon Nr. 190

r. 1893 przez Józefa Rogosza.

0r. A n t o n i  B e a u p r e

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu**, róg św. Krzyża i Mikołajski# 
L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerz za każdy następny raz 12 hal. —  Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. —  Śluby 
Btkrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Sohalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 38.
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Żydowska zdrada.

Żydzi warszawscy prowadzą dalej gwałtow­
ną agitację przeciwko szkole polskiej. Ostatni nu­
mer „P iu s iz a w ie ra  list studenta żyda. poświęco­
ny tej sprawie.

„Jak wiadomo, — czytamy tam, — w stolicy 
bawi obecnie delegacja szkół handlowych w celu 
wyjednania polskiego języka wykładowego dla 
tych szkół. W szkołach tych przeważająca liczba 
uczniów jest pochodzenia żydowskiego i z chwila, 
-wprowadzenia polskiego języka wykładowego wy­
padnie im porzucić szkołę, ponieważ szkoły stra­
cą prawa, jakie dotychczas posiadały. Dlatego 
chcę zwrócić uwagę społeczeństwa na położenie 
bez wyjścia, w jakiem może się znaleźć setki mło­
dzieńców żydowskich, pozbawionych możności 
przenieść się do innych szkół wskutek obowiązu­
jącej wszędzie 10-procentowej normy ograni­
czeń.

Dla tego też zdaje mi się, że pp. Rot w and i 
Natanson. stojący na czele delegacji, powinni byli 
wpierw, nim zaczęli czynić starania o poloniza- 
cję szkół handlowych, zbadać opinję rodziców 
uczniów w tej sprawie. Lecz, jak widać, pp. Na- 
tansonowie zachowują się zupełnie obojętnie wo­
bec losu młodzieży żydowskiej, ponieważ dzieci 
ich nie odczuwają ucisku? jakiego doznają żydzi. 
Zbyteczną rzeczą jest dodawać, o ile taki sposób 
ignorowania rodziców oburza zwłaszcza inteli­
gencję żydowską.44

Cały ten list jest typowym przykładem obłu­
dy i przewrotności żydowskiej, ma on spełnić dwa 
-zadania, zadać kryty sztych szkole polskiej i przy 
pochlebić się rządowi i Rosjanom. I rzeczywiście 
rezultat, o który żydom chodzi, może być przez 
nich osiągnięty: bo nawet „Rn..”, zajmująca dość 
bezstronne, a czasem nawet życzliwe stanowisko 
wobec Polaków —  przyzna je pewną słuszność ży­
dowskim podstępnym skargom. Rząd zaś czeka 
tylko na jakikolwiek pretekst, aby żądania Pola 
ków co do polskiego języka wykładowego odrzucić 
jako „nieodpowiadające życzeniom ludności Kró­
lestwa". Żydzi wypełnią szkoły opuszczone przez 
Polaków, a biurokracja rosyjska ogłosi światu, że 
ludność Królestwa pragnie utrzymać obecne sto­
sunki...

Zachowanie się żydów w tej sprawie jest po­
dwójnie nikczemne; nie dość bowiem, że parali­
żują podstępnie i skrycie usiłowania Polaków, — 
ale w dodatku jawnie odgrywają rolę polskich pa- 
tryjotów dla oszukania i zbałamucenia polskiej 
opinii... o

Dziwnie stanowisko wobec tego faktu zajęła 
prasa galicyjska. „Czas" zaledwie półgębkiem 
wspomniał o niegodnem postępowaniu żydów. O 
„Naprzodzie" nie mówimy, bo jego żydowscy 
chlebodawcy i redaktorowie, nie pozwoliilby ni­
gdy na jakiekolwiek wystąpienie przeciwko ży­
dom. — ale „Reforma", która tak chętnie wywie­
sza sztandar ultra patrjotyczny, która tak silnie 
popierała bojkot szkolny, a tak potężnie gromiła 
jego przeciwników, —  milczy jak zaklęta, i ani 
jednem słówkiem nie piętnuje tej zdrady; bo je­

żeli dziennik liberalny uważa żydów za Polaków , 
to ich postępowanie w sprawie szkolnej, jest ni- 
czem innem, tylko ohydną zdradą...

Ale nasz domosły liberalizm tak jest zawisłym 
od wszelakiego żydowstwa, że nawet w sprawach 
narodowych, musi mu ulegać...

Baron Fejervary I jego przyszłość.

(Sensacje w Budapeszcie. —  Reporter „Worldu**. —  
Jego wywiad z Fejeivarym. —  Program nowego ga­
binetu. —  Zmiany w nowym rządzie. —  Ludzie Ste­

fana Tiszy).

Nasz korespondent -wiedeński (Mm.) pisze:
Zagranica interesuje się coraz żywiej prze­

sileniem węgierskiem. Wojna w Azji wschodniej 
skończona. Rzezie w miastach Królestwa Pol­
skiego i Rosji na razie ustały. Podróżujący re­
porterzy angielscy i północno-amerykańscy ąą 
chwilowo bez zajęcia. A że byliby radzi upolować 
sensację, przeto ten i ów z nich zawadza o Buda­
peszt.

W Nowym Yorku wychodzi bardzo rozpo­
wszechniony, bardzo bogaty? bardzo ruchliwy i 
bardzo niewybredny w wyborze materyału dzien­
nik „World44. Właścicielem jest niejaki Pulitzer. 
Urodził się na Węgrzech. Rzucił Węgry, gdy 
miał lat piętnaście. Do Nowrego Yorku przybył z 
kilku dolarami. Dzisiaj ma setki milionów. Po­
dobno przecież jeszcze pamięta, że przyszedł na 
świat wśród potomków Arpada.

Jeden z jego reporterów' przybył teraz do Bu­
dapesztu. Zgłosił się do Fejercarego i przedłożył 
mu listę pytań. Dymisyonowany prezes gabinetu 
udzielił na każde pytanie odpowiedzi piśmiennej.

Rząd był dotychczas przekonanym — napisał 
baron Fejervary — że koalicja ma obowiązek sta­
nowczy objęcia rządów-, i to na podstawie progra­
mu który cieszyłby się uznaniem tudzież sankcyą 
koretay.

Konferencya posłów koalicyjnych, zapowie­
dziana na dzień 3 października, jest demonstra- 
cyą. Ta demonstracya przecież nie posiada cha­
rakteru rewolucyjnego. Go prawda, w chwili 
obecnej nie można wiedzieć, jaki obrót przyjmą 
wypadki. Należy się jednak spodziewać, iż owra 
demonstracya nie nabierze takiego charakteru, 
który wymagałby użycia siły i rozpędzenia kon­
ferencji z pomocą wojska.

Baron Fejervary się zastrzegł, jakoby to on 
redagował ową część programu, która mówi o u- 
godzie z 1867 r. Natomiast zgadza się całkowicie 
z innemi częściami tego programu. Jeżeli po raz 
wtóry przyjdzie do władzy, w żadnym razie i pod 
żadnym warunkiem nie będzie, rządził absoluty- 
stycznie.

Prawda jest, iż podatki bezpośrednie nie 
wpływają niemal zupełnie do kas rządowych. Ale 
podatki pośrednie dają tak dużą sumę, że dzięki 
nim rząd może sprawować obowiązki i utrzymać 
w ruchu maszynę państwową.

Baron Fejervary spodziewa się- że korona 
zatwierdzi jego program reformy wyborczej i że 
dzięki temu programowi skupi około siebie więk­
szość. Owa większość, nowe stronnictwo rządo­
we usunie na drugi plan kwestyę wojskową. Uwa- 
ga całego narodu skupi się na zagadnieniach gos­
podarczych, społecznych i cywilizacyjnych. Wów- 
czas — zdaniem rządu -— sejm musi wrócić na 
tory pracy normalnej. Wierność armii stoi wy­
żej ponad wszelkie zwątpienia. Korona może po­
legać na armii.

Tyle spowiedź Fejervarego wobec reportera 
gazety „World". Pulitzer może być zadowolonym

iż kraj ojczysty dał mu interesujący wywiad i wca­
le nie złą reklamę dziennikarską,

Kiedy Fejervary przybywa do Wiednia? 
Dziennik „Zeit" utrzymuje, że baron Fejenary 
już w poniedziałek o godzinie o popołudniu pocią­
giem pospiesznym w yruszy z Budapesztu do Wie­
dnia. Monarcha ma go przyjąć na posłuchaniu 
w wtorek.

„Wiener Allgemeine Zeitung" jest innego 
zdania. Utrzymuje, że Fejervary przybędzie do 
Wiednia w środę albo czwartek, a monarcha u- 
dzieli mu posłuchania w czwartek albo w piątek.

Zanim te słowa ukażą się w druku, pokaże 
się, który dziennik ma słuszność: opozycyjny, czy 
półurzędowy.

W każdym razie na tern posłuchaniu monar­
cha powierzy baronowi Fejenaremu misyę utwo­
rzenia gabinetu. Jeżeli reforma wyborcza uzyska 
sankcyę przedwstępną króla, minister spraw we­
wnętrznych Kristoffy pozostanie i w nowym ga­
binecie. Ustąpi bezwarunkowo minister rolnictwa 
Gyorffy. Chce koniecznie powrócić do Londynu 
na piastowaną poprzednio posadę sprawozdawcy 
węgierskiego ministerjum rolnictwa. „Tekę rol­
nictwa weźmie baron Fejlitzsch, który za rządów 
Stefana Tiszy był drugim wiceprezesem Izby po­
selskiej. Jest mu więc dzisiaj obojętnem, czy się 
narazi na dalszą i większą niepopularność. Mi­
nistrem skarbu (ową tekę piastował tymczasowo) 
będzie były •■•etarz stanu w ministerjum handlu 
radca tajny Kander Matlekovich.

Obecność tych dwóch osobistości w gabinecie 
drugim Fejoiwarego służy za dowód oczywisty? że 
ten gabinet cieszy się poparciem Stefana Tiszy, 
bo ci dwaj politycy, Feilitzsch i Matlekovich nale­
żą do kliki Tiszy.

Budżet krajowy.

Wydział krajowy zestawił preliminarz bud­
żetu krajowego na rok 1906, który przedłożony 
zostanie Sejmowi na najbliższej sesji. Ostate­
czny rezultat wykazuje że preliminarz na rok 
1906 jest wyższym od budżetu r. 1905 o 1,257,914 
kor., a ponieważ budżet na r. 1905 zamknięty 
został niedoborem w sumie 193.060 kor., prze­
to niedobór na rok 1906 wyniesie l,450,974kor. 
W  szczególności preliminarz na rok 1906 wy­
kazuje w pojedynczych rubrykach następujące 
cyfry: Wydział krajowy preliminuje:

W y d a t k i :
Rubr. I. reprezentacja kraju 253.772 kor.
Rubr. II. Zarząd 835.252 kor.

więcej o 23.097 k.
Rubr. III. Sprawy zdrowotne 3,447.401 kor. 

więcej o 221.051 k., głównie z po­
wodu podwyższenia kosztów lecze­
nia ubogich.

Rubr. IV. Dobroczynność 72.973 kor.
Rubr. V. Oświata 11,071.281 kor.

więcej o 555. k. z powodu wię­
kszego niedoboru funduszu szkolne­
go krajowego i niedoboru funduszu 
szkolnego emerytalnego.

Rubr. VI. Pomniki historyczne 84.680 kor.
Rubr. VII. Bezpieczeństwo publiez. 668.631 kor.

więcej o 21.413 k. z powodu wię­
kszego ryczałtu kwaterunkowego 
żandarmerji.

Rubr. VIII. Komunikacje 3,936.457 kor.
więcej o 220.115 k. z powodu wię­
kszego wydatku na drogi.

Rubr. IX. Budowy wodne i melioracje 2,704.9-16 
więcej o 747.652 k. z powodu wsta­
wienia 40 prc. datku z pierwszego
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okresu budowy regulacji rzek ka 
nałowych.

Rubr. X . Rolnictwo 1,898.232 kor.
więcej o 183.947 k. z powodu za­
łożenia szkoły mleczarskiej w Miło- 
cinie pod Rzeszowem iwydatku na 
włości rentowe.

Rubr. XI. Górnictwo 37.628 kor.
Rubr. XII. Przemysł i rękodzieła 675.095 kor. 
Rubr. XIII. Długi krajowe 2,936.457 kor.
Rubr. XIV . Rozmaite 627.629 kor.

więcej o 164.338 k. z powodu re- 
strauracji Wawelu, rozszerzenia tar­
gowicy dla bydła w Krakowie i in­
nych mniejszych wydatków.

Ogólna suma wydatków wynosi 29,304.827 kor.
-W porÓTOanin z r. 1905 preliminuje W y­

dział krajowy wydatki wyższe o 2,093.676 kor.
D o c h o d y .

Rubr. I. Zarząd 72.700 kor.
Rubr. II. Sprawy zdrowotne 288.478 kor.

więcej o 111.778 k. z powodu spo­
dziewanego zwrotu od rządu nad­
wyżki leczenia chorych w klinikach.

Rubr. III. Pomniki historyczne 450 kor.
Rubr. IV. Bezpieczeństwo publiczne 250.010 kor. 
Rubr. V. Komunikacje 621.270 kor.
Rubr VI. Budowy wodne i melioracje 41.078 k. 
Rubr. VII. Rolnictwo 531.136 kor.
Rubr. VIII. Górnictwo 9.000 kor.
Rubr. IX . Przemysł i rękodzieła 3.780 kor.
Rubr. X. Długi krajowe 4.294 kor.
Rubr. XI. Rozmaite 1,183.020 kor.
Rubr. XII. Opłaty konsumcyjne 7,260.000 kor.
Rubr. XIII. Pozostałość z rachunków z lat ubie­

głych 254.506 kor.
Rubr. XIII. a) Dochód z pożyczki zaciągnąć się 

mającej w sumie 7,000.000 koron na pokry­
cie 4% datku kraju przypadającego do wy­
płaty w roku 1906 na regulację rzek kana­
łowych, w myśl uchwały Sejmu 773.600 k. 

Rubr. XIII. b) Dochód z pożyczki zaciągnąć się 
mającej w sumie 6,150.000 koron na pokry­
cie rat, przypadających do wypłaty w r. 
1906 na systematyczną regulację rzek kar­
packich, w myśl uchwały Sejmu 462.568 k. 

Ogólna suma dochodów wynosi 11,756.890 k.
Z porównania preliminowanych dochodów 

z wydatkami okazuje się niedobór w sumie 
17,547.937 k., który według projektu Wydziału 
krajowego pokryty ma być w następujący spo­
sób:

Przedewszystkiem proponuje wydział kra­
jowy nałożenie dodatków do podatków bezpo­
średnich w wysokości, uchwalonej na r. 1905, t. 
j. po 65 hal. od każdej korony podatku grunto­
wego, domowo-czynszowego, domowo-klasowe- 
go i 5 prc. podatku od wolnych domów, zaś po 71 
hal. od każdej korony podatków osobistych, z 
wyjątkiem podatku osobisto-dochodowego.

Opodatkowani w Krakowie i powiatach kra­
kowskim i chrzanowskim opłacać mają w pierw 
szej kategorji dodatek po 57 hal., w drugiej ka- 
tegorji po 63 hal. od każdej korony podatków 
bezpośrednich.

Licząc wydatność 1 hal. dodatku na 250.000 
kor. preliminuje Wydział Krajowy dochód z te­
go źródła w sumie 16,096.963 k., a gdy niedobór 
wynosi 17,547.937 koron, okazuje się jeszcze mi­
mo to niepokryty niedobór w sumie 1,450.974 k.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić Sej­
mowi wniosek na upoważnienie Wydziału do za­
ciągnięcia, dla pokrycia tego niedoboru, po­
życzki krótkoterminowej w kwocie 1,450.974 k̂  
i przypadających od tej kwoty odsetek w kwo­
cie 58,040 kor., a zatem w ogólnej sumie 1,509014 
kororr, z fem-yednak zastrzeżeniem, że pożycz­
ka ta ma być oprocentowaną najwyżej po 4 oc 
sta i zwróconą najpóźniej 1 stycznia 1911 roku.

Wydział krajowy zapowiada zarazem wnie­
sienie w tej sesji przedłożenia w przedmiocie za­
bezpieczenia krajowi, względnie miastom po r. 
1910, dziś płynącego dochodu z prawa wyłą­
czności wyszynku t. j. propinacjnego, i o wyniku 
przeprowadzonych w tej sprawie rokowań z rzą­
dem.

KORESPONDENCJA

W a r s z a w a  3 października.
Według krążących od dłuższego czasu po 

Warszawie pogłosek generał-gubernator W ar­
szawski Skałłon wysłał do Petersburga memo- 
ryał w sprawie szkolnej. Memorjał dotyczy śre­
dnich zakładów naukowych rządowych. Skałłon 
proponuje, aby w czterech niższych klasach 
wykład wszystkich przedmiotów z wyjątkiem 
języka rosyjskiego i historji odbywał się po pol­
sku, w wyższych zaś, poczynając od V klasy 
część przedmiotów po polsku, a część po rosyj­
sku. He prawdy w tej pogłosce, trudno wie­
dzieć.

Bojkot szkoły rosyjskiej rozszerza się coraz 
więcej. Niedość uświadomione żywioły naszego 
społeczeństwa zaczynają powoli rozumieć nie­
zmierną doniosłość polityczn4 i kulturalną dal­
szego bojkotu. Wyższe klasy szkoły średniej 
świecą pustkami niższe wyludniają się. Mówię 
tutaj o dzieciach polskich, ponieważ Moskale i 
żydzi nie ćhcą słyszeć o bojkocie. Większość 
żydów nawet wprost wrogo odnosi się do tej ak­
cji narodowej i współdziała z rządem. Temu o- 
statniemu chodzi o większą frekwencję uczących 
się, a więc de fakto zniósł on procentowy sto­
sunek żydów do chrześcijan w szkołach średnich 
no i żydzi skwapliwie korzystają z tego, posy­
łają dzieci i prowadzą agitację, aby posyłać jak 
najwięcej dzieci do szkoły rosyjskiej. Na szczę­
ście ilość Moskali i żydów nie jest dostateczna,
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aby zapełnić szkołę. Polacy opuszczają ją i o- 
puszczą zupełnie, pomimo, iż ugodowcy agitują 
energicznie za przerwaniem bojkotu.

Tak sprawa przedstawia się w W^rszawie- 
Na prowincji jest daleko lepiej. W  paru zaled­
wie miastach zmonopolizowanych przez żydow­
ski socjalizm, jak np. Częstochowa, gimnazja 
jako tako idą, w innych pustki. Cała prowincja 
stanowczo i bezwzględnie wypowiedziała się za 
bojkotem. Dzieci do szkół nie posyłają, a za­
miast tego każdy dobrowolnie opodatkowuje się 
wedle możności na rzecz tajnego polskiego szkol 
nictwa.

Związek unaradawiania szkół grzeszy tem, 
że całą swą pracę i energię poświęca Warszawier 
a prowincję traktuje po macoszemu i nie stara 
się wyzyskać korzystnych dla unarodowienia 
szkoły okoliczności. Prowincjonalni członkowie 
Związku powinni wykazać więcej energii, ru­
chliwości, a sprawa szkolna zostanie rozstrzy­
gniętą o tyle, , iż dzieci naukę znajdą bezwa­
runkowo lepszą, aniżeli w szkole rosyjskiej. 
Niech Związek skorzysta z nastroju społeczeń­
stwa, z tej sympatji, jaką ona ma dla całej ak­
cji szkolnej, —  a wtedy będziemy mogli spo­
kojnie czekać na rozwiązanie sprawy w myśl 
naszych żądań. Rząd rosyjski ustąpi, o ile prze­
kona się, iż ma do czynienia z trwałym i bez­
względny m oporem całego społeczeństwa, i żę­
to społeczeństwo bojkotując szkołę rosyjską,, 
umie sobie radzić, umie uchronić swe dzieci od 
nieuctwa.

W  wielu miejscowościach Królestwa gro­
mady wiejskie na zebraniach gminnych uchwa­
lają zakładanie prywatnych szkół elementar­
nych polskich, korzystając z uchwał komitetu 
ministrów, poezein swe uchwały przesyłają te­
legraficznie do Petersburga z żądaniem zatwier­
dzenia.

Wśród włościan poczyna szerzyć się agita­
cja ża niepłaceniem podatków. Znajduje ona 
dość duży posłuch. Agitacja ta obecnie,, jaku 
przedwczesna, jest szkodliwa. Wiele gmin wy­
stępuje do rządu z prośbami o rozłożenie podat­
ków, przypadających do płacenia w tym roku 
na kilka lat motywując te prośby nieurodzajem 
i złym sprzątem z pól z powodu braku rąk ro­
boczych, oderwanych od zagonu ojczystego- 
przez mobilizację. •

Agitację przedwyborczą do Izby Państwo­
wej rozpoczęł\ najpierw organy rządowe. Prze­
jawy tej agitacji dają się zauważyć w guber­
niach kaliskiej i płockiej. W  płockiej np. stara­
ją się one zwalczać ‘wyrywającą się żywiołowo 
kandydaturę na posła p. Chełckowskiego, roz­
siewając wśród ludu pogłoski, iż p. Chełchowski 
bardzo często jedzie do Petersburga i robi tam. 
starania o powrócenie pańszczyzny. Argumen­
ty te oczywiście nie znajdą posłuchu wśród ludu 
w płoekiem stojącego dość wysoko pod względem

WI NA S POKUTA

1 (Ciąg dalszy).

Nie przysłany jestem przez panią Jocelyn, 
a mówiąc prawdę -— dorzucił p. Carter z całą 
prostotą —  mówiąc prawdę wyznam panu, iż 
jestem agentem policji, przysłanym dla poszu­
kiwania znikłego jegomości. Pani Jocelyn oba­
wia się, aby ta długa choroba, towarzysząca 
jej gorączka i inne tym podobne cierpienia, nie 
miały złego wpływu na jej biednego ojca i że­
by nie oddziałały na jego umysł... i jakiem ucz­
ciwy człowiek —  dodał z szczerością, agent poli­
cji —  ta niewytłonuiczona fantazja bardzo łat­
wo może utwierdzić ludzi w podobnem przypu­
szczeniu ; kto wie nawet, czy w takim razie nie 
zechciałby odebrać sobie życia. Powiedz więc, 
majorze Vernon, jako przyjaciel pana Dunbąra 
co myślisz o tem1?

Major się uśmiechnął.
—  Otwarcie mówiąc —  rzekł po chwili, zda­

je mi się, iż pan niedaleko jesteś od prawdy; 
postępowanie Henryka Dunbara było w istocie 
szczególne od owego przypadku, jaki miał na 
kolei żelaznej.

—  To prawda, sądzę więc, że nie weźmiesz 
mi pan za złe, że odbędę rewizję w tym domu i 
w całej tej posiadłości. Być może, iż pański 
przyjaciel ukrył się gdzie u pana. Podobnym lu­
dziom jak się raz w główne przewróci, to już nie 
wiedzieć, w którą stronę się udać, aby ich zna­
leźć.

—  Nie przypuszczam, aby Dunbar wszedł 
do mnie bez mej wiedzy; jeżeli jednak pan 
chcesz, możesz przetrząsnąć dom cały od piwni­
cy do strychu.

Zadzwonił. Młoda dziewczyna z twarzą 
obwiązaną ukazała się w progu.

—  Ach Betty! cóż to znowu masz fluksję 
moje dziecko... otóż i pretekst do zaniedbywania

się w robocie! Znam, znam ja  się na tem. Słu­
chaj, oprowadzisz tego pana po całym domu 
i po ogrodzie, jeżeli zechce — śpiesz się tylko, 
bo czekam na obiad.

Dziewczyna skłoniła się niezgrabnie i wy­
szła z Carterem do przedpokoju.

—  Betty! —  zawołał gospodarz w chwili, 
gdy służąca zbliżyła się z agentem do schodów, 
Betty, pójdźno tu jeszcze.

Dziewczyna pobiegła do swego pana, a Car­
ter usłyszał rozmowę, prowadzoną półgłosem, 
bardzo krótką, której ostatnie tylko wyrazy do­
szły jego uszu. Wyrazy te były następujące:

—  Jeżeli nie będziesz trzymać języka za 
zębami, to się rozprawię z tobą!

—  Ho! ho! —  pomyślał agent. —  Betty 
ma być cicho! zobaczymy, co z tego będzie.

Młoda dziewczyna wróciła do sionki i za­
prowadziła Cartera do dwóch saloników od fron­
tu. Były to małe nizkie pokoiki, nędznie ume­
blowane, pełne framug i szaf ukrytych po ką­
tach. Carter nie mało miał pracy w przejrze­
niu wszystkich tych zakątków, przesiąkłych 
zapachem łoju i araku, oznajmiającym o żeglar­
skich nawyknieniach ostatniego mieszkańca te­
go domu. Zwiedziwszy z pół tuzina tych kryjó­
wek na dole, p. Carter wszedł wraz z swą prze­
wodniczką na wyższe piętro.

Służąca wprowadziła agenta do sypialnego 
pokoju swego pana, w którym o zajęciach ma­
jora można było wnosić; rozmaite przedmioty 
były porozkładane lub poprzyczepiane do ha­
ków od firanek, a mianowicie zbiór fajek i pu­
dełek od cygar, umieszczonych na kominku.

Dziewczyna otworzyła drzwi małej szafki, 
ukrytej w kącie za łóżkiem, lecz Carter zamiast 
przejrzeć nową skrytkę, zamknął szybko drzwi 
na klucz, wyjął go i włożył do kieszeni.

—  Dziękuję ci, moje niewiniątko, —  po­
wiedział —  nie mam wcale ochoty, męczyć sobie 
krzyża lub skręcić szyi, szperając w waszych 
szafach; chodźno tylko tutaj.

I pan Carter wskazał jej okno, przy którem 
stanął.

Betty usłuchała bez obawy Gdyby nie 
fluksja a raczej chustka kolorowa, zakrywa­
jąca, jej dolną część twarzy, byłaby to wcale 
ładna osóbka; jednak apn Carter mógł tylko> 
widzieć jej piękne czarne oczy, które spuszcza­
ła, gdy się na nią patrzyło.

Masz minę filutki -  powiedział, —  & 
fluksja twoja potwierdza moje przypuszczenie^ 
Co ci takiego twój pan mówił przed chwilą? 
czegon akazał ci milczenie, hę!

Betty spuściła głowę, mnąc róg fartucha.
— Mój panie nic mi nie powiedział — ^  

rzekła.
—  Ach! mój pan nic mi nie powiedziałl 

znam się —  znam na twej prawdomówności? 
panno Betty; lecz strzeż się! prędzej czy pó" 
źniej możeż odpokutować za to, ho się możesz 
dostać do więzienia za krzywoprzysięstwo. Jest- 
to zbrodnia, za które kobiety bywają wysłane 
z kraju na całe życie, —  dodał tonem przera- 
żającym.

- Ach, panie, —  zawołała Betty, — j a nie 
nie jestem winna, to mój pan, ach, żebyś pan 
wiedział, jak on klnie, gdy się rozgniewal 
Gdy coś nie idzie mu po myśli, zrzędzi najpierw 
dosyć grzecznie; potem stopniowo coraz się 
bardziej gniewa, a mówi coraz szkaradniej? 
im więcej krzyczy. Cóż ja mam robić, proszę 
pana*? nie śmiem mu się sprzeciwiać, wolę ;juz 
być wywiezioną, jeżeli to nie jest bardzo przy­
kre.

— Jeżeli to nie jest bardzo przykre! —- 
zawołał pan Carter. —  Czyż nie wiesz, że co- 
trzy miesiące odpływa do Wan-Diemen okręt, 
naładowany samemi dyscyplinami na zsyłane 
tam kobiety!

— O panie! już powiem wszystko, byle- 
tylko mnie nie wywieźli za krzywoprzysięstwo.

—  Liczyłem na to, —  powiedział p. Carter
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uświadomienia narodowego, mają one nawet do­
brą stronę, bo przekonają go o głupocie czyno- 
wników. Narodowy Związek robotniczy wprost 
z siłą żywiołową ogarnia coraz szersze masy ro­
botnicze w całym kraju. Zapoczątkowany w 
lutym r. b. liczy on już obecnie kilka tysięcy 
członków przejętych jego zasadami i celami, 
nie licząc całej masy uświadamiających się i 
sympatyzujących.

Większość członków Związku —  to byli socja­
liści. Porzucają oni socjalizm i przechodzą do 
'narodowców, ponieważ doktryny socjalistyczne 
nie dawały im odpowiedzi na przenikające ich 
mózgi i dusze pytania. W rozmowie z jednym z 
inteligentniejszych robotników, dawniej socjalistą, 
dziś narodowcem, zapytałem go, dlaczego opuścił 
socjalistów i został narodowcem. Odpowiedział 
mi na to, iż na zebraniach socyalistycznych uczo­
no go teoryi Darwina, o tern, że człowiek pochodzi 
od małpy itp. „Co mnie obchodzi, powiada, że 
człowiek pochodzi od małpy, czy nawet od korala, 
ja chcę wiedzieć, jak to wygnać Moskala z Polski, 
a tego mnie socjaliści nie uczyli." Robotnicy 
opuszczają szeregi socjalistyczne poprostu masa­
mi. Jeśli się trzymali socjalistów dotychczas to 
dlatego, że P. p. S. bądź co bądź obiecywała im 
kiedyś Polskę, dziś, zrozumiawszy, iż koła naro­
dowe, dadzą im to prędzej, nie dziw, iż stają się 
narodowcami. Organ Narodowego Związku 
„Pochodnia" (wyszło dotychczas 3 numery), li­
czył na początku 2000 prenumeratorów, dziś ich 
ma 6.000. Niezmierna ilość oszczerstw, nikczem­
nych potwarzy, obelg, paszkwili itp., jakie różne 
socjalistyczne partye w bezsilnej wściekłości mio­
tają w nowych odezwach na demokratów — naro­
dowych najlepiej świadczy, iż szeregi socjalistów 
rzedną, rzedną....

Z liczby 27 osób aresztowanych na ul. Mo­
kotowskiej pod nr. 23, o których opowiadano w 
Warszawie, iż był to jakiś komitet socjalistyczny, 
czy nawet kongres (o czem w swoim czasie dono­
siłem), 8 osób już jest wypuszczonych z więzienia 
za kaucyę.

Władze wojskowe nie tylko w Królestwie 
lecz nawet w całej Rosyi nie uwalniają do rezer­
wy żołnierzy, którym skończył się obowiązkowy 
termin służby czynnej. Z powodu tego wśród 
szeregowców tutejszych panuje ogromne nieza­
dowolenie.

Dziś znowu byłem świadkiem, jak żołnierz 
stojący na ulicy, zażądał od jakiegoś rzemieślni­
ka* przechodzącego z żoną i dzieckiem, legityma- 
cyj. Nieborak nie miał ich, więc musiał wykupić 
się 15 kopiejkami.

Sprawa Wawelu.

Wiadomo, że w dniu 7 sierpnia b. r. w termi­
nie kontraktowo oznaczonym, objął Wydział kra­
jowy imieniem kraju w posiadanie część historycz­
ką Zamku królewskiego na Wawelu wraz z wieżą 
Senatorską i parcelami, wyszczególnionemi w

ale nic tak wielkiego nie będę żądał od ciebie. 
Czy pan Dunbar przyjechał tu konno pomiędzy 
Piątą a szóstą0?

— Był tu dziesięć minut po szóstej, proszę 
Pana, otwierałam właśnie okiennice.

— Tak tak.
— Pan ten przybył konno i o mało nie zem­

dlał z bólu w nodze, i kazał mi azwołać swego 
Pana, i mój pan pomógł mu zsiąść z konia i za­
prowadził konia do stajni, potem ten pan, co 
J*zybył usiadł aby odpocząć w małym saloniku

tyłu; potem posłano mnie po powóz i poszłam 
do Lisford do oberży pod Różą i Koroną, sprowa 
dziłam powóz, a przed ócmą ten pan odjechał.

Przed ósmą, a było to już po trzeciej I Pan 
Varter spojrzał na zegarek, gdy tymczasem słu­
żąca skończyła swoją spowiedź.

-— O panie I — dodała —  niemów memu pa-
żem coś powiedziała; błagam pana na wszy­

stko niepowiadaj nic.
Nie było czasu do stracenia, agent jednak 

zatrzymał się na chwilę, rozważając to co usły- 
szał.

Czy służąca mówiła mu prawdę, czy może 
była to chistorya ułożona tylko w celu zwiedze- 
a-ia go? Bojaźn, którą w niej wzbudzał jej pan 
zdawała się być szczerą, płakała właśnie, chust 
ka okrywająca je j twarz, zupełnie była wilgot­
ną od łez, spływających po jej bladych policz­
kach.

—- W oberży pod Różą i Koroną dowiem się 
czy w istocie przychodził kto po powóz —  pomyś 
lał agent — Powiedź twemu panu, że szukałem 
wszędzie i nieznalazłem jego przyjaciela —  oś­
wiadcz nm także, że niemiałem czasu go poże­
gnać.

(CSąg dała j  nastąpi).

dnia 3 października 3

kontrakcie. Kraj zobowiązał się do uiszczenia
3.300.000 koron, z której to kwoty 252 tysiące ko­
ron przeznaczono na zakupno gruntów pod bu­
dowę, in natura dostarczonych, reszta zaś 3048000 
koron ma być Skarbowi wojskowemu w gotówce 
wypłaconą w oznaczonych ratach. Wydział kra­
jowy wstawił do wydatków funduszu krajowego 
w 1904 kwotę 16 tysięcy koron na odsetki od za­
ciągnąć się mającej pożyczki na koszta przeisto­
czenia zamku na rezydencję cesarską". Wydano 
na ten cel tylko kwotę 11,112 kor. 59 hal. Wydział 
kr. pokrył wydatki na rzecz Zamku na Wawelu w 
części z subwencji krakowskiej Kasy oszczędno­
ści wynoszącej sumę 800.000 K, zaś w części tylko 
z ogólnych zapasów kasowych funduszu krajowe­
go. Kwotą 11.112 K 59 h. w poz. 500 pokryto za­
tem odsetki tylko od chwilowych pożyczek fundu­
szu krajowego. Zamknięcie rachunków fundu­
szów krajowych za rok 1904 objaśnia, że wykaza­
ny w wydatkach na rzecz Wawelu niedobór w su­
mie 874.088 K. 63 h, jako niemający w roku 1904 
pokrycia, przeniesiono na r. 1905.

Dla przedstawienia Sejmowi dokładnego o- 
brazu, podaje Wydział krajowy szczegółowy wy­
kaz wszystkich wydatków poniesionych dotąd z 
funduszu krajowego na rzecz ewakuacji Zamku 
na Wawelu, jako też wykaz tych wydatków, które 
z tego tytułu ponieść jeszcze będzie musiał fun­
dusz krajowy na rzecz Skarbu wojskowego w cza­
sie do dnia 31 grudnia 1909, w którym to termi­
nie reszta budynków i gruntów na Wawelu ma 
być przez wojsko opróżnioną i krajowi w posiada­
nie oddaną.

Poniesione dotychczas wydatki: 1. Kupno
realności w Krakowie lk. 33 wraz z należytością 
od kontraktu 52.428 k. 26 h. 2. Kupno gruntu na 
Olszy 195.050 K. 3. Pięć rat wypłaconych Skar­
bowi wojskowemu na budowę koszar 1.600.000 K. 
4. Na adaptacyę traktu Skarbowi wojskowemu
12.000 K. 5. Gminie miasta Krakowa na roboty 
około dróg, wodociągów itp. 125.000 K. 6. Odsetki 
bierne zapłacone funduszowi solnemu od chwilo­
wych pożyczek 11.112 K. 59 h. 7. Koszta podróży 
i komisje 1.936 K. 08 h. 8. Za projekty kanałów 
342 K. 06 h. 9. Rzeczoznawcy sądowi 132 K. 39 h. 
10. Prokuratoryi skarbu koszta spisania umowy 
581 K. 08 h. 11. Odbitki litograficzne, porta, tele­
gramy, książki itp. 139 K. 99 h. Razem 1.998.722 
kor. 45 h.

W tym czasie wpłynęły na rzecz Wawelu na­
stępujące dochody: 1. Subwencya krakowskiej
Kasy oszczędności 800.000 K. 2. Legat ś. p. Kazi­
mierza Rysza 904 K. 63 h. 3. Legat ś. p. ks. Kro­
kowskiego 210 K. 93 h. 801.115 K. 56 h. Czysty 
wydatek funduszu kraj. wynosił tedy 1.197.606 K. 
89 hal.

Wydatki jakie jeszcze ponieść należy: 1. Szó­
sta rata Skarbowi wojskowemu, płatna dnia 1 li­
stopada 1905 115.000 K. 2. Siódma rata Skarbowi 
wojskowemu, płatna dnia 1. maja 1906 110.000 K. 
3. Osma rata Skarbowi wojskowemu/płatna dnia 
1 maja 1907 250.000 K. 4. Dziewiąta rata Skarbo­
wi wojskowemu, płatna dnia 1 listopada 1907
250.000 K. 5. Dziesiąta rata Skarbowi wojskowe­
mu, płatna dnia 1 maja 1908 250,000 K. 6. Jede­
nasta rata Skarbowa wojskowemu, płatna dnia 1 
maja 1909 250.000 K. 7. Dwunasta rata Skarbowi 
wojskowemu, płatna dnia 1 października 1909
223.000 K. 8. Ryczałt jednorazowy Skarbowi woj­
skowemu za czyszczenie kanałów' płatny w roku 
1905 4.000 K. 9. Gminie m. Krakowa przyznana 
subwencya na budowę kanału do Wisły dla ob­
służenia nowych koszar wojskowych, — płatna 
w' dwóch ratach w roku 1905 i 1906 65.000 K. Ra­
zem 1.517.000 K.

(Dokończenie nastąpi.)

0 byt nauczycielstwa.
Stanowisko nauczyciela w Krakowie pod 

wielu względami różni się od innych zawodów; 
zadanie jego nabiera wielkiego znaczenia, gdy 
uprzytomnimy sobie ważność położenia tej sto­
licy polskości, skarbnicy pamiątek, drogich 
sercu każdego Polaka, do której ze wszech 
stron odbywa pielgrzymki lud polski, by po­
krzepić ducha i wzbogacić umysł. Stąd też 
powinna młodzież, ucząca się w szkołach kra­
kowskich, roznosić po kraju i wszędzie, gdzie 
ją los zapędzi i z rodakami zetknie, najpię­
kniejsze wzory mowy ojczystej, dokładną zna­
jomość i zrozumienie historji polskiej, oraz jej 
zabytków, a w sercu mając gorącą miłość oj­
czyzny, zagrzewać nią obojętnych, lub może 
na wynarodowienie narażonych współbraci.

To żądanie jedns). Drugie nierównie ważne 
i trudne, wynika ze stosunków miejscowych, 
które w stutysięcznem mieście z rokiem ka­
żdym stają się gorszymi, do czego przyczynia 
się coraz więcej ubóstwo, zły stan mieszkań, 
brak opieki rodzicielskiej nad młodzieżą, wy­
chowanie na ulicy, zły przykład i t. d. To też

I szkoła, zanim rozpocznie swój wpływ wywie- 
I rać, dobre ziarno zasiewać, musi z niemałym 

trudem pracować nad wykorzenieniem chwa­
stów, zasianych w młodych sercach młodzie­
ży w życiu jej przedszkolnem. Okoliczności 
te zwiększają niezmiernie pracę nauczyciela 
w Krakowie,- wymagają wysilenia energji i u- 
wagi, cierpliwości i wyrozumiałości dah o 
większej, niż w każdym innym zawodzie d 
na innym posterunku.

Trudną i ważną pozycję nauczycielstwa w 
Krakowie uznały władze już w roku 1875, — 
kiedy dzieląc nauczycielstwo co do płac, zali­
czyły nasza miasto wraz z Lwowem do klasy 
Lszej z płacą 700 zł. w szkołach pospolitych, a 
900 zł. w szkołach wydziałowych, co czyniło 
z dodatkami miejscowymi po 100 zł., wymie­
rzonymi na podstawie rozporządzenia z dnia 
2 maja 1873, łącznie płace po 800 zł. i 1000 zł. 
Od tego czasu płace nauczycieli krakowskich 
nieznacznej tylko uległy zmianie, mimo, że 
kilka razy regulowano pobory nauczycielstwa 
w całym kraju.

0  ile zaś warunki bytu wogóle w tym okre­
sie 3o-letnim uległy pogorszeniu, napróżno- 
byśmy się silili przedstawić, bo każdy miesz­
kaniec Krakowa i kraju wie o tern bardzo do­
brze.

Nauczycielstwo krakowskie było więc zmu­
szone do coraz trudniejszej walki o byt, do 
pracy po za godzinami urzędowemi, pracy nad­
miernej, Która wyczerpuje siły w stosunkowo 
krótkim czasie, tern więcej, że z biegiem cza­
su społeczeństwo coraz więcej wymaga od 
szkoły; zmieniają sią programy, władze wyma­
gają coraz ściślejszych egzaminów, toż nawet 
nauczyciele starsi zniewoleni byli do pogłębie­
nia zawodowych studjów. Młodsi natomiast, 
nie widząc przed sobą wielkiej przyszłości, po 
ukończeniu seminarjum naucz, oddawali się 
studjom w innych kierunkach i tłumnie za­
częli opuszczać zawód, do którego z niema­
łym mozołem i nakładem kosztów się przy­
gotowywali. Szeregi nauczycielstwa zaczęły się 
opróżniać i opróżniają się po dziś dzień. — 
Wprawdzie nadpływają na ich miejsce siły 
naucz, z prowincji, lecz stan ten uważać na­
leży za mniej pomyślny, bo nauczyciel, który 
na wsi lub w małem miasteczku przepędził 
kilkanaście lat, zwabiony jest raczej urokiem 
wielkiego miasta, którego warunków egzysten­
cji dobrze nie zna, i nieraz kroku swego pó­
źniej żałuje, lub pcha go do tego chęć kształ­
cenia swych dzieci, wreszcie nadzieja większej 
emerytury i t. p. korzyści.

Wnoszą więc nauczyciele petycję do sej­
mu o poprawę swego bytu nie tylko ze wzglę­
du na osobiste potrzeby, ale jeszcze więcej z 
powodu obawy, że w obecnej bardzo trudnej 
sytuacji nie będą w stanie podołać obowiąz­
kom, jakie społeczeństwo na nich nakłada.

Chociaż dotychczasowe petycje nie odnosi­
ły skutku i nauczycielstwo krakowskie było 
bliskiem zwątpienia, to jednak obecnie inter­
pelacja w Radzie miejskiej pana Muczkowskie- 
go i odpowiedzi posła Wł. Leop. Jaworskiego 
budzą nadzieję, że sprawą tą zajmą się posło­
wie krakowscy i swoim wpływem w Sejmie 
byt petentów poprawić mogą.

Należałoby teraz przedstawić najważniejsze 
i niecierp;ace zwłoki postulaty nauczycielstwa.

(C. d. n.)

Młodzież w obronie Uniwersytetu.
Wydział lwowskiej Czytelni akademickiej 

już poraź drugi wysłał do Koła Polskiego w Wie­
dniu szczegółowy memorjał w sprawie krzyw­
dzącego i upokarzającego traktowania 
ze strony rządu centralnego wszechnicy lwow­
skiej, jednej z pierwszych w całem państwie pod 
względem liczby uczniów, (3.000) a uposażonej 
najskromniej ze wszystkich uniwersytetów, jeśli 
odliczymy czerniowiecki, sztuczną placówkę ger- 
manizacyjną .bez istotnie naukowych pretensji

W ostatnim czasie obsadzono wprawdzie w 
Uniwersytecie lwowskim parę katedr oddawna 
wakujących, ufundowano nawet nowe, pozostał 
jednak bez uwzględnienia cały szereg potrzeb, od­
czuwanych bardzo dotkliwie przez profesorów i 
studentów', o których nawet nie wiadomo, czy 
rząd ma zamiar poważnie je traktować.

1 tak nowy preliminarz budżetowy Minister­
stwa Oświaty nie budzi nawet ufności, by Rząd 
zechciał stosować do tego Uniwersytetu miarę już 
nie europejską, ale przynajmniej austryacką i 
traktować Lwrów równomiernie z Pragą. Grazem 
czy Insbruckiem. Przekonaliśmy się dostatecz­
nie, żalą się lwowscy studenci, że Rząd nie uczy­
ni dla nas z własnej inicjatywynic poważniejsze­
go. Akcyę więc o wydatniejsze upósażenie naszej 
Wszechnicy, którą niegdyś wszczynała młodzież
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dorywczo, pragniemy zatem uczynić głównym 
przedmiotem naszych zewnętrznych występów, 
uważając ją za najlepszą szkołę publicznego ży­
cia w czasie studyów uniwersyteckich.

Już na wiecu akademickim w październiku 
1903 r., żądała młodzież lwowska stworzenia ca­
łego szeregu katedr, któreby umożliwiły rzetelne 
studyum naukowe w tej szkole. Wspomniany już 
memoryał zawiera uzasadnienie tych potrzeb, któ­
re musiano zaspokoić w innych uniwersytetach 
utrzymywanych przez rząd. Wymownego dowo­
du dostarczy nam cyfrowe zestawienie liczby ka­
tedr w pięciu takich zakładach naukowych. Oczy­
wiście nie wciągamy w rachubę ani stołecznego 
uniwersytetu wiedeńskiego, ani dla też dla wzglę­
dów wyżej przytoczonych uniwersytetu czernio- 
wieckiego:
Siedziba Uniwersytetu Ilość profesorów

zwycz. nadzw. Ogólna: 
Lwów 60 12 72
Innsbruck 58 12 70
Graz 63 15 78
Kraków 66 15 81
Praga m. czeskie 66 21 87
Praga m. niemieckie 67 22 89

Zatem uniwersytet lwowski zajmuje jedno z 
dwu miejsc ostatnich mimo że liczy najwięcej stu- 
dentów po praskim czeskim. Jedynie w Inns- 
brucku utworzono nieco mniej katedr, w uniwer­
sytecie, którego ilość słuchaczów nie dochodzi po­
łowy uczniów naszego uniwersytetu. —  Tymcza­
sem pozostałe cztery uposażone są hojniej, mimo 
że tylko uniwersytet czeski cieszy się nie wiele 
liczniejszą frekwencyą. Dodać należy, że z tych 
72 katedr uniwersytetu lwowskiego nie wszystkie 
są przeznaczone i dostępne dla ogółu studentów', 
jeżeli z dw'óch katedr na wydziale teologicznym, 
tyluż na prawniczym i 3 na filozoficznym, roz­
brzmiewa mowa, która żadną miarą nie może być 
uważana przez ogół uniwersyteckiej młodzieży za 
poważny lub korzystny dla nich środek studyum 
naukowego, rzeczywiście w praktyce służą te 7 
katedr wyłącznie aspirantom jednej tylko naro­
dowości, dla reszty studentów, dla ogromnej ich 
większości nie przedstawiają one żadnego zna­
czenia. Tak więc ze względu na ilość katedr zaj­
muje uniwersytet lwowski ostatnie miejsce już nie 
przed, innsbruckim, ale przed czerniowieekim.

Katedry, seminarya, instytuty, o które nasz 
uniwersytet od wielu lat ubiega się napróżno, u- 
fundowano gdzie indziej już od dawna. — Zwy­
czajną katedrę pedagogiki wraz z seminaryuin 
posiadają prócz uniwersytetu wiedeńskiego oba 
uniwersytety praskie, Lwów zaś otrzymał po dłu­
gich staraniach płatnego docenta tego przedmio­
tu, dotąd brak katedry anatomii na wydziale filo­
zoficznym, która istnieje na obu uniwersytetach, 
w Pradze i w Krakowie, brak instytutu geologicz­
nego w odróżnieniu od Grazu, Krakowa. Pragi, 
brak katedry astronomii, która znowu istnieje na 
obydwu uniwersytetach w Pradze, w Grazu i w 
Innsbrucku. We wszystkich Uniwersytetach, któ­
reśmy niuiejszem zestawieniem objęli, ufundowa­
no katedry językoznastwa porównawczego, wzglę­
dnie filologii staro indyjskiej, na wszystkich ist­
nieje osobne seminaryuin przy katedrze filologii 
romańskiej, tylko Lwów inoże się bez nich oby­
wać —  wedle opinii rządu.

Najbardziej odbija się upośledzenie tego uni­
wersytetu wr porównaniu z innymi pod względem 
katedr historycznych. W Grazu-—prócz katedr hi- 
storyi austryackiej, archeologii klasycznej, staro­
żytności rzymskich i nauk pomocniczych — 
istnieją katedry historyi powszechnej, historyi 
starożytnej i historyi nowożytnej; wr niemieckim 
uniwersytecie praskim istnieją obok katedr histo­
ryi powszechnej dwie katedry historyi starożytnej 
i nowożytnej, nadto historyi austryackiej, nauk 
pomocniczych, archeologii klasycznej i greckich 
starożytności; czeski uniwersytet bogatszy jest od 
naszego o katedrę nauk pomocniczych; krakowski 
prócz tej jeszcze o drugą (nadzwyczajną) kate­
drę historyi powszechnej. Dwa oddziały istnieją­
cego seminaryum historycznego nie mogły oczy­
wiście objąć i absorbować wszystkich usiłowań 
studentów. Stąd też jeden z docentów prowadzi 
poza murami uniwersytetu prywatne semina­
ryum, istniejące od niewielu lat, a już we współ- 
czesnem dziejopisarstwie dobrze znane, jest to je­
dyne seminaryum historyi polskiej, bo na obu od­
działach uniwersyteckiego odstąpiono historyi pol­
skiej jedynie prawo gościnności. Dotychczasowa 
praktyka na obu'uniwersytetach polskich wykaza­
ła, że niepodobna objąć historyi polskiej wykładem 
jednego profesora, że wskutek tego pewne tylko jej 
okresy były w programie uniwersyteckich wykła­
dów traktowane. Bez seminaryum zaś nie może 
katedra oddawać rzeczywistych naukowych usług, 
musiałaby się zadowolić jedynie rolą pomocniczą, 
skiej, podobnie jak utrzymywane przez państwo 
uniwersytety niemieckie służą kulturze własnej. 
Tę wybitnie narodową rolę przyznaje uniwersyte­
tom sam rząd centralny, o czem świadczy mowa

prezydenta gabinetu wygłoszona na ostatniej ka- 
dencyi w Izbie poselskiej podczas rozpraw bud­
żetowych, skoro jednak przyjdzie tę piękną teoryę 
zastosować do szkół polskich, siła jej przekony­
wająca maleje. Wyborną illustracyą tej stoso­
wanej zasady jest nauka historyi polskiej w uni­
wersytecie lwowskim, traktowana ciągle jako stu­
dyum pomocnicze.

Przedstawiając zaś nierównomierne i krzyw­
dzące traktowanie naszej wszechnicy, mamy na 
myśli nietylko zwyczajny etat katedr i seminaryów 
ale przedewszystkiem nadzwyczajne inwestycye, 
budowle. W  z. r. przeznaczono uniwersytetowi 
innsbruckiemu 310 tysięcy koron na dokończenie 
instytutów, praskiemu niemieckiemu 100 tysięcy 
na przeniesienie instytutu fizologicznego, czeskie­
mu 300 tysięcy koron na przeniesienie chemiczne­
go na zakupno i uregulowanie nowego gruntu dla 
tych obu zakładów wydano w r. z. 378 tysięcy ko­
ron. Kto by jednak chciał się informować z bud­
żetu austryackiego o potrzebach kulturalnych na­
szych — w przekonaniu o beznamiętnej i wytrwa­
łej bezstronności rządu centralnego —  wyniósłby 
to wrażenie, że u nas wszystko w porządku, że ża­
dnych nadzwyczajnych inwestycyi nie potrzeba. 
Tymczasem mimo ukończenia osobnego budynku 
bibliotecznego i opróżnienia kilku sal pozostaje 
budowa głównego gmachu ciągle potrzebą palącą 
choćby ze względu na pomieszczenie istniejących 
zbiorów, laboratoryów w ich dzisiejszym skrom­
nym stanie. Wogóle tak wygląd zewnętrzny, jak 
i urządzenie wewnętrzne głównego budynku lwow­
skiej Wszechnicy nie przyniosłyby zaszczytu ża­
dnemu kulturalnemu państwu. Preliminarz bud­
żetowy na rok bieżący nie przewiduje żadnego po­
ważniejszego wydatku na cele nowych budowli, 
jakby nie dosyć było jeszcze dla nas upokorzenia, 
że młodzież lwowska uczy się ciągle w nędznej, 
ciągle łatanej i podpieranej ruderze. C. d. n.

K R O N I K A .

Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Kandyda m. 
w  środę Franciszka S.

Kalendarz astronom. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 min. 36, zachód przypada o godz. 5 min. 
21, długość dnia U godzin min. 40.

„Kupujcie tylko u chrześci.an“ !

Na wystawie tarnowskiej w ygłosi! 1 października 
proi. M .! y n e k zajmujący wykład o „drobnym prze­
myśle krajowym;1, którego treść zasługuje na pow tó­
rzenie w dziennikach:

„D robny przemysł, warsztatowy i domow y, jest pod­
stawą przemysłu wielkiego, fabrycznego. Gdzie niema 
pzemysłu drobnego, przemysł fabryczny nie potrafi się 
rozwdnąć — albo rozwija się tylko na czas krótki. W  
Anglii, zanim rozwinął się przemysł drobny i sukienni­
czy, już kwitnął tam taki sam drzemysi drobny i chów 
owiec. Wielki przemysł drzewny w Czechach i Bawa- 
ryi zawdzięcza swój rozwój przemysłowi drobnemu, na 
którym dotąd jeszcze głównie polega. Drobny prze­
mysł tkacki w Korczynie, Andrychowie i gdzieindziej to­
ruje drogę wielkiemu przemysłowi sukienniczemu. To 
samo jest w Świątnikach, Sułkowicach, Kalwaryi, gdzie 
pomału drobny przemysł ślusarski, kowalski i stolarski 
przemieniają się we fabryczny.

„D robny przemysł krajowy stał dawniej o wiele 
wyżej, aniżeli dzisiaj, bo miał inne warunki sw ego roz­
woju. Dbali o niego królowie polscy i całe społeczeń­
stwo. Kwitło garncarstwo i rozmaite w yroby z gliny i 
kamieni, a towary polskie szły Wisłą do Gdańska, mo­
rzem do Danii i Szw ecyi —  Francyi i Anglii. Tkactwem 
sukiennictwem i wyrobami ze skóry trudniła się prawie 
wszystka ludność wiejska i małomiejska. Na Podolu 
rozwijał się przemysł jedwabniczy i farbiarski, a odda­
wały mu się nasze panie dworskie. M ężowie ich za­
słaniali kraj piersią swoją przed najezdcami —  a one 
tkały i w yszyw ały najpiękniejsze sceny z bitew polskich 
z Tatarami na jedwabnych materyach własnego wyrobu.

„Dziś niema rycerstwa —  w gruzy rozsypały się sta­
rodawne zamki i dwory —  a z nimi zniknął niepowrotnie 
dworski przemysł jedwabny, farbiarski i drogich tkanin 
złotem i srebrem. Za dworami poszły wsie. Stanęły 
wrzeciona i kołowrotki chłopskie —  ucichły i warsztaty 
mieszczańskie. Stanął cały ruch drobno-przem ysłowy. 
Rycerze broni i pracy zasnęli' na długo. Uprawa lnu i ko­
nopie nie istnieje prawie —  chów  wełnistych ow iec spadł 
do zera; rolnictwo się chyli do upadku —  a z nim i do­
brobyt kraju. Widmo nędzy galicyjskiej coraz bliżej sta­
je przed nami i groźnie patrzy nam w  oczy. Lud ucieka 
z własnej ojczyzny za chlebem na Saksy i do Ameryki.

„I oto powstają napowrót śpiący rycerze tatrzańscy 
— budzą się na ratunek ojczyźnie, ale już nie z bronią w 
ręku — nie w  pełnym rynsztunku na koniu. Powstają 
rycerze pracy z kilofem, młotem i cyrklem. Budzą się 
jednostki w  kraju, zakładają kółka rolnicze, spółki go­
spodarskie, pom ocy przem ysłowe, kasy Rajfajzenowskie, 
urządzają w iece i zgromadzenia przem ysłowo-rolnicze,

w ystaw y powiatowe i krajowe. Dawniej szlachta urzą­
dzała turnieje —  igrzyska rycerskie —  dziś do turnieju 
rycerskiego stają ludzie pracy —  n o w a  s z l a c h t a  
p o l s k a !  W ystaw a tarnowska jest właśnie jednym z 
takich turniejów. Z turniejów przejdziem do walki z ob­
cym przemysłem. Pracą pobijem wroga. Ojczyzna na­
sza nie zginie! C z e ś ć  r y c e r z o m  p r a c y !“

Walka z drożyzną mięsa. Za przykładem innych 
miast również Stryj postanowił otw orzyć u siebie jatki 
miejskie.

Nowe pismo prowincjonalne. Od 1 bm. zaczął w y­
chodzić w  Stryju dwutygodnik „Przegląd Stryjski.“

Pierwsze posiedzenie Sejmu galicyjskiego, które 
marszałek krajowy zapowiedział na 10 bm. będzie wła­
ściwie trzydziestem drugiem z rzędu posiedzeniem dal­
szego ciągu drugiej sesji VIII perjodu sejmowego. Po­
rządek dzienny obejmuje aż 69 punktów. Są to same 
pierwsze czytania przedłożeń Wydziału krajowego, któ­
re przydzielone zostaną fachowym komisjom do zała­
twienia. Sesja sejmowa potrwa około 5 tygodni.

Konsulat rosyjski we Lwowie, znany z tego, że co 
kilka miesięcy już od szeregu lat zmienia mieszkanie, 
przeprowadził się znowu, mianowicie na ul. Kopernika 
1. 19.

Pożary. Pod Krosnem spłonęło w  tych dniach we 
wsi Słonibaby 5 wielkich gospodarstw rolników miej­
scow ych i kilka szop dworskich.

Modniarki. Podług rozporządzenia ministeryalnego, 
nie będzie odtąd wolno każdemu otw orzyć magazynu 
modniarskiego w tym celu trzeba będzie w yuczyć się 
modniarstwa, w yzw olić się i odbyć praktykę. Czaś prak­
tyki unormowano w  ten sposób: praktyka 2 do 4 lat, 
praca w roli pomocnicy 2 lata; razem conajmniej potrzeba 
4 lat, zanim będzie komu wolno otw orzyć własny ma­
gazyn.

Wystawa przemysłowo-rolnicza.
(Ciąg dalszy)

Tarnów dnia 2 października 1905 r.
K a m i e n i a r s t w o ,  k a f l a r s t w o ,  w y r o b y  

c e m e n t o w e  i b e t o n o w e :
Obok maszyn Cegielskiego, wystawił Piotr Kalka 

z Tarnowa piękne okazy rzeźbiarskie z kamienia 
zwłaszcza serce Matki Boskiej z kamienia pinezow 
skiego i chrzcielnica z marmuru białego kararyjakiego); 
dalej kamieniołomy Zawadzkiego z Gromnika; pieoe 
kaflowe z fabryki Guzika i Kołodziejskiego w Tarno­
wie, oraz nadesłany przez Józefa Młyńskiego ze Sta­
rego Sącza oryginalny piec kaflowy w kształcie dęba. 
Wyroby betonowe wystawił Michał Mikoś z Tamowa. 
Małą fabrykację trwałych dachówek cementowych urzą­
dziła na miejscu w osobnym pawilonie firma lwowska 
„Przemysł cementowy*'. W  pawilonie hrabstwa Tar­
nowskich wystawiła fabryka „Konstancja" swoje eegły 
i dachówki

W y r o b y  ż e l a z n e  i z b l a c h y :  W tej gru­
pie mamy kilku wystawców, z których na szczególną 
uwagę zasługuje firma Dudziński w Tarnowie, fabry­
kant marek uśznyoh do znaczenia trzody, bydła i o- 
wiec. Jestto jedyna fabryka w Anstrji. Michalski, bla­
charz z Tamowa, nadesłał między innemi piękne wan­
ny; Lenczewski z Tarnowa, gustowne łóżka mosiężne 
i dobre okucia żelazne; Pawłowski kłódki i samowary 
mosiężne krajowe; Rogowski, bronzownik, najrozma­
itsze kościelne naczynia i aparaty, nawet misternie wy­
kończone.

W y r o b y  z d r z e w a :  Najokazalej wystąpiła 
w tym dziale fabryka mebli giętych z Jazowska; Jó­
zef Trzeciak, stolarz z Tamowa, zrobił na wystawę 
bardzo pomysłową szafę na książki; Tarnowskie Przy­
tulisko ubogich: kosze, klęezniki; kura „Slojdu" szkoły 
wydziałowej męskiej, prace swych uczniów z drzewa, 
krajowa szkoła zabawek w Jaworowie; wyroby zako­
piańskie, w szczególności przybory do pisania; Ludwik 
Axman z Krakowa —  własnego pomysłu cygarniczki, 
i Samek Wojciech, rzeźbiarz z Bochni, nadesłał statuy 
przedstawiające serca P. Jezusa i Matki Boskiej o 
wiele lepsze i tańsze od podobnyeh wyrobów zagra­
nicznych.

Z ł o t n i e t w o .  Tn zwracają nwagę wyroby bi- 
żnteryjne zakopiańskie Stanisława Kaszyozki, złotnika 
z Krakowa; Fransiszek Bastko, złotnik z nowego Są­
cza, wystawił szafkę pełną biżnterji, w której najbar­
dziej się podoba pas złoty złożony ze starych z XVL 
wieka dukatów —  który da się rozłożyć na naszyjnik 
i dwie branzolety, Z firm tarnowskich wystąpił 'Raj­
mund Kaempf z pomniejszymi ale ładnie wykonanymi 
wyrobami jubilerskimi.

W y r o b y  s u k i e n n e ,  k o n f e k c j a  m ę s k a  i 
d a m s k a .  Firma Zająeznik i Lankosz z Kęt, znana już 
w kraju wystawiła sukna derki i koce powozowe; me­
chaniczna fabryka tkacka w Zabłotowie Stahla kolekcję 
swoich wyróbów; szkoła krawatek w Brzeżanaoh całą 
szafę gnstownyeh i tanieh krawatek, szalików i t. p. 
W  dziale konfekcji wystawił Sznajdrowiez z Krakowa 
piękne futra męskie i damskie. W  jednym rogu sali 
pomieszczone cały szereg krawców (Ciążyńeki i Sikora 
z Nowego Sącza, Niedzielski z Tamowa). Jest tutaj i 
żydek Herman Klein z kapeluszami męskimi z napi­
sem na podszewkach „ K l e i n  H u t m a o h e r  m Tar-  
now (ll)“ W  rogu sali rozwiesiła swój kram Krzyżano-
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w*k* z Oświedma ziłoiycielka szkoły robót ręeznysh 
kobiecych, która daje otrzymanie kilkudziesięciu bie­
dnym dziewczętom. W  drogim rogn sali rozwiesił w 
szafoe Wierzycki z Tarnowa własnego wyrobu rękawi­
czki, które oo do dobroci i tanioSfi Śmiało wytrzymują 
konkurencją z zagranicą.

Z robót kobiecych bardzo pięknie wystąpiły Ma­
ryla Wójcicka, Bnrgielska i Andruszewicz z Tarnowa.

Fundacja i pobyt ks. biskupa Pelczara w  Korczynie. 
Południowym pociągiem 28 zm. przybył ks. biskup Pel­
czar na stację kolejową w Krośnie, powitany został przez 
kler krośnieński świecki i zakonny i kler korczyński, tu­
dzież starostę p. Stan. Korytowskiego-. Zabawiwszy 
krótko w  Krośnie u ks. prałata M. Uzarskiego, starosty 
p. Korytowskiego i u burmistrza dra Czajkowskiego 
przybył około 2 godz. do swego miejsca rodzinnego, 
gdzie został powitany przez plebana korczyńskiego ks. 
Karola Kłeczka i radę gminną u bram kościelnych. Po 
południowe godziny spędził w kole rodziny w domu sw e­
go brata. U wejścia do domu widniał ozdobnie w yko­
nany napis: „W itaj Arcypasterzu! B łogosław dom ro­
dzicielski, mieszkającym i przebywającym w nim !" Dnia 
29 bm. Korczyna miała wygląd odświętny; domy zdobne 
w  barwne chorągwie, wiele ludu z okolicznych wsi i z 
Krosna roiło się po miastedzBu, przed kramikami, pod 
murami kościoła gwarny zgiełk. Sumę pontyiikalną od­
prawił ks. biskup z całą asystą. Ks. W ładysław  Sarna, 
pleban z Szebni, autor „Opisu powiatu K rośn.' i cenne­
go dzieła: „Biskupi przemyscy obrz. Jac/y  wygłosił kaza­
nie piękne o działalności kościoła katolickiego na polu 
miłosierdzia. W  południe odbył się suty obiad na ple- 
banji, gdzie ks. pleb. Kłeczek podejmował swego arcy- 
pasterza i licznych gości: między nimi zauważyliśmy: 
dziekana jasielskiego a wicemarszałka powiatu Krośn. 
ks. Edw. Janickiego, marszałka Gorayskiego, hr. Dzie- 
duszyckiego z Jasionowa, starostę krośn. p. K orytow ­
skiego, krewnych ks. biskupa i inteligencyę Gorczyńską. 
W  czasie obiadu wzniesiono tyiko dwa toasty: p. Goray- 
ski wznosząc zdrowie ks. biskupa mówił o niebezpie­
czeństwach, jakie grożą kościołowi, podniósł działalność 
ks. biskupa na polu społecznem poezem ks. biskup toasto­
w ał na cześć gości świeckich w ręce marszałka G oray­
skiego a gości duchownych w  ręce gospodarza ks. prob. 
Kłeczka. Po obiedzie złożyli wizytę pp. Starowieyscy 
przełożony Zm artwychwstańców ks. Orpiszewski, ks. 
Bohdan Polański, proboszcz gr. kat. z Czarnorzck.

Po nieszporach dokonał ks. biskup poświęcenia fundo­
wanej przez siebie kaplicy, przytuliska dla chory ci: i star­
ców  i szkółki praktycznej dla dziewcząt.

Wspaniałym b3'ł widok pochodu piocesyi. Przy 
dźwięku muzyki korczyńskiej tysiące ludności dążyło do 
kaplicy SS. Sercanek za swym arcypasterzerm poczem 
w rócono do kościoła, gdzie ks. biskup z ambony w ypo­
wiedział mowę, w której przedstawił cel swej f:m Jacyi: 
oprócz przytuliska prowadzić będą SS. Sercanki, prak­
tyczną szkółkę dla dziewcząt, udzie będą nabywały w ia­
domości z religii i gospodarstwa domowego w  szerszym 
zakresie. W  mowie swej ks. biskup w ezwał mieszkań­
ców  Korczyny, aby strzegli „honoru płótna korczyńskie­
g o" nie porzucali sw ych sukien ojców  i trwali w  ich 
poczciwości. Kończąc swe przemówienie ks. biskup u- 
dzielił słuchaczom arcypasterskiego błogosławieństwa.

Dnia 30 zm. przed odjazdem z Korczyny zwiedził ks. 
biskup Towarz. Tkaczy św. Sylwestra a następnie po­
żegnany przez burmistrza p. Goneta imieniem rady 
gminnej i przez kler koręzyński odjechał w  towarz. księ­
dza Krementowskiego do Biecza na w izytacyę kano­
niczną. Błz.

W  Suchej nad Skawą odbył się, staraniem młodzie­
ży akademickiej, piękny wieczorek muzykalno-wokalny 
z przedstawieniem amatorskicm na korzyść ofiar caratu. 
Szkoda, że —  jak nam donosi korespondent —  nie dopi­
sała liczniej publiczność. Ci, którzy przyszli, byli bardzo 
wdzięczni inicjatorom, pp. Cyan kie w ieżow i i Krupce, za 
mile spędzony w ieczór w  atmosferze patryotycznej.

' W--J
KRAKÓW, 3 października

Stowarzyszenie katolickich pracownic konfekcyi dam­
skiej pod w ezw . św. Antoniego ośmiela się podać do w ia­
domości Pań krakowskich i zamiejscowych że tak 
szwalnia pozostająca pod jego zarządem jak biuro po- 
średniczące w  dostarczaniu uzdolnionych kraw cow ych i 
panien służących funkeyonuią znowu w  zupełnym po­
rządku i polecają się łaskawej pamięci. Biuro otwarte 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 12— 1.

Jatki miejskie. Dla zaspokojenia ciekawości naszych 
gospodyń podajemy ceny mięsa w  jatkach miejskich któ­
rych otwarcie odbędzie się we czwartek dnia 5 bm.

Mięso I jakości: a) krzyżówka, zrazówka, rozbef, 
rozbratel, legawka L34 kor. za 1 klgr. b) lejsztuk, ple- 
cówka, górna sztuka, sponder rozbratlowy 1.18 kor. c) 
mostek, sponder skrajny, karkowina, policzko 1.10 kor.

Mięso II jakości: a) krzyżówka, zrazówka, rozbef, 
rozbratel, legawka 1.26 kor. b) lejsztuk, plecówka, górna 
sztuka, sponder rozbratlowy 1.10 kor. c) mostek, spon­
der skrajny, karkowina, policzko 1.02 kot.

III. polędwica 2.30 kor.
IV. cielęcina po cenie a) dych, kotlety 1.70 kor. b) 

łopatka, mostek, karczek 1.30 kor.
Najwyższa ilość mięsa, jaką wolno sprzedać jednej 

osobie, wynosi 2 kilogramy. Ceny pow yższe są o 10 
halerzy niższe od cen podawanych przez rzeźników.

Komisja wodociągowa pod przewodnictwem prezy­
denta dra Leo uchwaliła budżet na rok 1906 w  któr^* 
wstawiono I ratę na budowę nowego domu administra­
cyjnego na biura w odociągow e.

Następnie uchwalono kredyt na dalsze poszukiwania 
w ody po drugiej stronie W isły naprzeciw obecnego w o ­
dociągu, aby doprowadzić wydajność w ody do 12000 me­
trów kubicznych.

Z sali koncertowej. Drugi koncert symfoniczny u- 
rządza Tow . „Harmonia" w piątek, dnia 6 listopada br. 
W spółudział przyrzekł znany pianista p. Henryk Melcer, 
a przyczyni się niezawodnie do powodzenia wieczoru. 
Próby z symfonii a —  mol Mendeisohna, mającej stano­
wić główny numer koncertu, oraz z innych utworów już 
się rozpoczęły. Bliższe szczegóły doniosą niebawem 
afisze.

Kłopot z zegarami. Nie dość, że brak w naszem 
mieście zegarów świetlnych i w  ogóle zegarów  w ieżo­
wych z takiemi tarczami, na których możnaby bez tru­
du odczytać —  która godzina, to jeszcze przez niepojęte 
niedbalstwo pozwala się na to, by jeden z nowszych i 
lepszy od innych zegar publiczny w skazywał przez sze­
reg dni ciągle jedną i tę samą godzinę. A zauważyliśmy 
właśnie, że już drugi tydzień nikt nie myśli o naprawie­
niu stojącego i widocznie zepsutego zegara nad gmachem 
strażnic3' pożarnej i pogotowia ratunkowego. Mnóstwo 
osób, przechodząc przez plant3r i tak wszelkich zegarów 
pozbawione, korzystało dotychczas z tego zegaru, a 
dziś żali się niejeden, do zajęć śpieszący, że go tylko ba­
łamucą mylnie czas wskazujące wskazówki. Niechby 
przynajmniej w podobnych wypadkach zakrywano tarczę 
zegaru, do publicznego użytku służącego — dopoki się 
go nie naprawi, by uniknąć wprowadzania w  błąd prze­
chodniów. W  niektórych miastach zagranicą jest na to 
nawet przepis policy in3\ minio, że na Zachodzie niemal 
każdy ma w kieszeni własny zegarek, na co przecież u 
nas stać jeszcze nie wszystkich, lubo to już rzecz tak 
tania i rozpowszechniona.

Pochłodniało u nas nagle w dniach ostatnich niezw y­
kle. chociaż o tej porze miewamy zazwyczaj dni jeszcze 
ciepłe, a tylko noce zimne. Nagły spadek temperatury 
należy sobie tlomaczyć śniegiem, który —  jak z Zako­
panego donoszą — pokr3'ł świeżo gór\- tamtejsze. Jest 
to już drugi śnieg tej jesieni w  Tatrach.

Za oszustwa asenterunkowe oprócz Dawida Feuer- 
steina aresztowano jeszcze drugiego żyda Salomona W ul- 
kana. — Obu tych królów  żydowskich Dawida i Salo­
mona osadzono w pałacu u św. Michała.

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i najmu­
je fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne —  nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Sprawa Angelusa.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się od dal­
szego przesłuchania Angelusa, w kierunku nad­
użycia sprzedaży zastawów papierów wartościo­
wych.

A n g e 1 u s twierdzi, że w tym kierunku 
nie popełniono żadnych nadużyć. Jak zapewnia 
liczył on stronom mniej, a Małkowski więcej. 
Na uwagę, żeby Małkowski (według technicz­
nego wyrażenia) nie z przodu liczył lecz z tyłu. 
Człowiek nie jest rakiem, żeby chodził tyłem.

P r z e w ó d .  W śledztwie pan to inaczej 
przedstawiał. Zwracano panu uwagę, żeby pan 
się trzymał jednego tłomaczenia.

A n g e 1 u s. W śledztwie brałem wszystko 
na siebie, bo chciałem Małkowskiego oczyścić. 
Sądziłem, że prędzej wyjdę na wolną stopę. — 
Chodziło mi o byt rodzinny.

Co do wy kupna i prolongnaty kosztowności, 
Angelus twierdzi, iż nigdy się zastawów przed 
rokiem nie sprzedawało.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, dlaczego 
przy zastawach nie pisano nazwiska zastawców?

A n g e l u s .  Wszystkie zakłady nie notują 
nazwisk.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ale pan byłeś o- 
bowiązany, trzymać się regulaminu. —  Czy 
przyznaje pan, że przy licytacjach obliczałeś 
pan wyższe procenty?

A n g e l u s .  Obliczanie wyższych procen­
tów rozpoczęło się dopiero z wstąpieniem Mał­
kowskiego.

P r z e w. Czy przed rewizją usunąłeś pan 
protokoły licytacyjne?

A n g e l u s .  Ja żadnych protokołów nie u- 
su wałem.

P r o k u r a t o r .  Przecież w śledztwie 
przyznałeś się pan do tego.

A n g e l u s  nie daje na to żadnej odpowie­
dzi, a wszelkie nadużycia, jakie się działy w 
jego zakładzie, stara się wyłącznie zwalać na 
Małkowskiego.

P r z e w ó d .  Czy pan usuwał z pod licytacji 
przedmioty, które miały iść na licytację? usu­
wałeś pan protokoły licytacyjne?

A n g e l u s  z wielką pewnością siebie twier 
dzi, że ani jednego takiego wypadku nie było. 
a wiele osób zrobiło sobie proceder z tego, aby 
przeciw niemu wystąpić z takiemi zarzutami.

P r z e w ó d ,  odczytuje protokół zeznań w 
śledztwie, w którem ten w zupełności się do te­
go przyznaje.

A n g e 1 u s. Przyznanie to tyczy się 
dwóch wypadków przy garderobie.

Wedle protokołu zeznań Angelusa, pod­
czas licytacji, kiedy asystujący komisarz szedł 
na śniadanie, polecił Brachów nie przemycać 
do protokołu sprzedaży rzeczy nie sprzedanych 
na licytacji.

Co do sprzedaży z wolnej ręki, Angelus wy­
jaśnia, że parę razy zdarzało się to, iż Lima­
nowski kupił rzeczy z powodu mylnego oszacowa 
nia. Jeżeli naprzykład przedmiot wartości 50 
koron oszacował na 100 koron, wtedy był obo­
wiązany przedmiot kupić po cefciie przez niego 
oszacowanej.

Na zarzut, że stronom przy zgłoszeniu wy- 
kupna powiadano, iż fant odnośny został już 
sprzedany, albo zapewniono, że termin prolon­
gaty jeszcze nie minął, a fanty te sprzedano, 
zastawcy zaś mieli szkodę ponieść — Ó Angelus 
utrzymuje, ze ani razu się nie zdarzyło, aby 
strony fałszywie informowano.

Licytacje w dziennikach i plakatami dokła­
dnie podawały liumera zastawów. Strona więc 
mogła dobrze wiedzieć, czy jej fant przyjdzie 
pod licytację czy nie.

P r z e w ó d .  Zatem pan zaprzecza temu 
punktowi oskarżenia?

A n n g e l u s .  Stanowczo!
P r z e w o d. Świadkowie np. Krasuska i 

Strumiłło powiedzą to panu w oczy.
Następnie odczytuje przewodniczący listy 

p. Romana Jakubowskiego w Nowym Sączu, 
gdzie jest mowa o „kochanym żvdku>“ który 
za butony daje zbyt nizką cenę. Na sprzedaży tej 
zarobił Angelus 180 koron, chociaż nie było u- 
mowy o jakiejkolwiek prowizji.

Julia B r a c h ó w n a  do winy się nie po­
czuwa. U Angelusa pracowała w sklepie przei 
7 lat. Brała po 100 koron miesięcznie, z cze­
go połowę płaciła Angelusowi za utrzymanie i 
pomieszkanie.

P r z e w ó d .  Czy pani znała regulamin?
B r a c h ó w n  a. Nie znałam. Wypisywa­

łam tylko kartki. — Przyznaje że raz nabyła 
srebra od Angelusa, od Małkowskiego lornetkę. 
Sprzedała potem te rzeczy obcym ludziom z po­
lecenia Angelusa.

P r z e w ó d .  Czy panią nie dziwiły te sprze 
daże poza licytacją?

B r a c h ó w n a .  Mówiono w zakładzie, że 
rzeczy spadły z licytacji. Dostałam za to od An­
gelusa 20 złr.

Brachówna skarży się, że została areszto­
wana i dostała się pomiędzy kobiety najgorsze­
go prowadzenia i przez cały dzień nic nie jadła, 
to też zeznawała, co jej na myśl przyszło, aby 
się coprędzej wydostać z tego towarzystwa. Po 
odczytaniu aktu zeznań w śledztwie poczynio­
nych, przewodniczący zarządził półgodzinną 
pauzę.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Handel ze Wschodem. Przy udziale uprzyw. 
zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
oraz znaczniejszej liczby większych przemy­
słowców austrjackich powstała we Wiedniu 
spółka komandytowa „Austro-Oesterreichische 
Handelsgesellschaft“, która wzięła sobie za za­
danie rozwój handlu ze Wschodem.

Do czynności spółki należeć będzie pośre­
dnictwo co do bezpośredniego obrotu pomię­
dzy fabrykantami eksportującymi akupiectwem 
Wschodu.

Dalszy rozwój nawiązanych już stosunków 
handlowych przez zabieganie o pozyskaną już 
kljentelę, jakoteź przez finansowe zabezpiecze­
nie wierzytelnoęci.

Wprowadzenie nowych, dotychczas nie eks

i t. .p do nabycia w lian Ilu

do Najświętszej Panny Różańcowej
oraz sposób odmawiania Różańca św. (z obrazkiem). Cena 24 h.
Lampiony z batystu (niezapalne!) na świece w  kształcie kwiatu w  różnych 
ikolorach , nadzwyczajny efekt podczas procesji yp , , nw/ci
' KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO — KRAKÓW, PLAC M4RYACKI L. 8.,

NOWENNA
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portujących jeszcze gałęzi przemysłu na rynki 
Wschodu. Inkaso, ściąganie wierzytelności, u- 
rządzenie służby wywiadowczej. W  tym celu 
założy spółka w najgłówniejszych punktach 
handlowych Wschodu, najpierw w Konstanty­
nopolu, Salonikach, Smyrnie, Beyrucie, Kairze, 
w  Bułgarji i Grecji filje pod kierownictwem 
obeznanych ze stosunkami miejscowymi osób.

Centralny związek przemysłowców austrja- 
ckich nową tę firmę ciepło poleca przemy­
słowcom, eksportującym lub mogącym eks­
portować na Wschód.

KUBS1 TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 3-go październ. — (Giełda pop). — Godsina 

8'—. — Marki 117 ? 2, Renta majowa 120*45, Wąg. renta 
koronowa 9ó'35 Akcje rastr. zakładu kredyt. 679'— 
Akoje weg. 788 5 J, Akoje Anglobanku 314 50 Akcje 
Unionbankn 569 —, Akoje Linderbanku 451*—, Akoje 
koleji państw. 681 —, Lombardy 89-—, Akoje fabryki 
broni 677*—, Akoje tytoniowe 875*—, Akcje Alplny 541*— 
Losy tnreokie 147*25, Buble 253*—.

Rada państwa.
Wiedeń 3 października. Posiedzenie Izby 

posłów rozpoczęło się o godz. 11,10 przed poł.
Posłowie Strańsky, Sylenyi, br. Prażak, Ku 

dekla i tow. przedłożyli interpelację do mini­
stra spraw wewnętrznych w sprawie ostatnich 
wydarzeń w Bernie. —  Interpelanci podnoszą, 
że przywódcy niemieckich stronnictw na Mora­
wach od kilku lat usiłują teroryzować rząd, aby 
nie spełniał, nawet uprawnionych żądań ludu 
czeskiego o kreowanie szkół średnich i wyższych. 
W  tym celu urządzają oni także „wiece“ z oka­
zji których podniecają namiętności niemieckie­
go ludu. Na wiecach tych bywają uchwalane 
rezolucje, zmierzające do udaremnienia nawet 
najmniejszych prób co do zaspokojenia potrzeb 
czeskiej ludności. —  Niemoc nieparlamentar­
nych rządów, które wprowadziły państwo nad 
brzeg anarchii, utwierdza Niemców w ich przed 
sięwzięciu. Dnia 1 października urządzili oni 
w Bernie przeciw założeniu tamże czeskiego 
uniwersytetu wiec, który stał się formalną or­
gią fanatyzmu narodowego. Burmistrz, który 
więc zwołał, rozrzucił odezwę, w której podju­
dzając Niemców wzywa ich wprost do udowo­
dnienia, ewentualnie siłą czeskim mieszkańcom 
Berna, że wbrew woli Niemców czeski uniwer­
sytet nie będzie w tym mieście utworzonym. — 
Zwołujący wiec czeski do Berna, na ten sam 
dzień, prosi namiestnika, aby przedsięwziął 
środki dla zabezpieczenia uczestników czeskiego 
wiecu, gdyż nie można było liczyć na to, aby 
policja, będąca organem gminnej administracji, 
odmówił spełnienia prośby.

Interpelanci krytykują ostro zachowanie 
się policji berneńskiej i podnoszą, że stanowi 
ono dowód nieudolności jej i braku ochoty zabez­
pieczenia pokoju wszystkich mieszkańców Ber­
na bez różnicy narodowości, a jedynie ̂  chęci 
obrony niemieckich łotrzyków i popierania na­
rodowych agitacyj niemieckich. Interpelanci 
zapytują, czy prezydent ministrów zechce nare­
szcie upaństwowić służbę policyjną w Bernie.

Po odczytaniu wpływu odpowiada minister 
pbrony krajowej i minister rolnictwa na inter­
pelacje.

Breyter i tow. interpelują prezydenta mi­
nistrów, ministra spraw wewnętrznych, skarbu 
rolnictwa i handlu w sprawie przedłożenia pro­
jektu ustawy o zasadzie zabijania zwierząt cię­
żarnych, zniesienia podatku konsumpcyjnego 
od mięsa i zniesienia zakazu otwarcia granicy 
dla dowozu bydła z Rosji, Rumunii i Bałkanu. 
Breyter interpeluje różnież ministra obrony kra 
jowej w sprawie znęcania się nad rezerwistami 
w Skniłowie pod Lwowem.

Wnioski nagłe w sprawie klęsk elementar­
nych zgłosili Merunowicz i Juljusz Błażowski.

Z porządku dziennego rozpoczęła się dalsza 
dyskusja nad oświadczeniem prezydenta mini­
strów. Zabiera głos poseł Morsey; czescy rady­
kalni jednak nie pozwalają mu mówić, żądają, 
aby minister spraw wewnętrznych odpowiedział 
wpierw na interpelację w sprawie zajść w Bernie. 
Następnie czescy radykalni i poseł Siania bie­
gną do ław ministerialnych i domagają się pod- 
roczenia posiedzenia ze względu na to, że pod­
czas dzisiejszej demonstracji w Bernie przed go­
dziną, zastrzelony został jeden człowiek przed 
„Besednim Domem“ . Prezydent daremnie starał 
się uspokoić wzburzonych posłów i ostatecznie 
zawiesił posiedzenie.

W  korytarzach opowiadano w czasie przer­

wy, że twierdzenie Czechów jest nieprawdziwe 
i że dzisiejsze zajście w Bernie należy odnieść 
do tego, że jeden z niemieckich studentów wy­
ciągnął z kieszeni rewolwer ale nie strzelił.

Po półgodzinnej przerwie, wiceprezydent 
Kayser otworzył na nowo posiedzenie oświad­
czając, że w ciągu dyskusji dzisiejszej zabie­
rze głos minister spraw wewnętrznych.

Po przemowie Morse ja zabrał głos minister 
spraw wewnętrzn. Byland i oświadczył: Otrzy­
małem telefonicznie zawiadomienie od namie­
stnika z Berna, że w dniu dzisiejszym i wogóle 
żaden strzał nie padł. Wprawdzie iiewien stu­
dent miał przy sobie rewolwer i wyciągnął go 
(okrzyki: Acha!) lecz podał go innemu stoją­
cemu obok. Do tego wydarzenia należy odnieść 
krążące w Izbie posłów pogłoski o większych eks 
cesach (wesołość i przerywania). Bliższych 
szczegółów o takich zajściach dotychzcas niema 
gdyż mogłem się tylko telefonicznie z Bernem 
porozumieć. W  każdym razie nie omieszkam 
zbadać szczegółowo tej kwestji i spodziewam się 
że będę mógł dać Izbie dokładne wyjaśnienia o 
tym wypadku (Oklaski, u czeskich radykałów 
protesty i wrzawa).

Przemawiali następnie pos. Choć i d’Elwert
Podczas ich mów przyszło do burzliwyych 

scen między Niemcami a czesko-radykalnymi.
Anglicy o zatargu Austro-węgierskim.
Londyn 3 października. „Standard” pisze: 

Spodziewamy się, że w kwestji zerwania unji 
personalnej z Austrją, żaden węgierski mąż sta­
nu nie da się lekkomyślnie porwać wobec ana­
logicznego przykładu, jaki nam dają dzisiaj kra 
je północne. Kraje położone na północnem pół­
wyspie narażone są tylko na ataki nieprzyja­
ciół zagranicznych, podczas kiedy obszar pod- 
legający cesarzowi Franciszkowi Józefwi roz­
ciąga się od środkowego punktu Europy, aż do 
kąta na Bałkanie, i gdyby Węgry osiągnęły 
niezależność, Czesi też nie daliby się nakłonić 
do należenia do państwa. Izolowane austrjacko- 
niemieckie kraje, byłyby zmuszone przyłączyć 
się do państwa Niemieckiego. Węgry niezawisłe 
zyskałyby to, że z współczynnika państwa wiel­
kiego, spadłyby do rzędu drugiego. Osłabie­
nie Węgier byłoby nieszczęściem Europy.

TELEGRAMY.
Sprawa upaństwowienia kolei północnej.

Wiedeń 3 października (TeL wł.) Dowiaduję 
się, że w zasadzie przyszło do porozumienia w 
sprawie upaństwowienia kolei północnej. Miano­
wicie rząd p r z e j m i e  t y l k o  l inję g ł ó -  
ną kolei  i l i n j e  do j azdowe ,  a nie wy­
kupi  l i n j i  g ó r n i c z y c h  i k o p a l n i  wę­
gla,  będących własnością tej kolei.

Kongres robotniczy.
Moskwa 3 października. W  wielu miastach 

czynią przygotowania do kongresu robotniczego, 
który ma się tu odbyć w grudniu b. r.

Dżuma.
Petersburg 3 października. Pet. aj. tel. dono­

si o stwierdzeniu pierwszego wypadku dżumy 
w Transbajkale. Pierwszy wypadek stwierdzo­
no w Dalainor u kozaka przybyłego ze stacji 
Mandżurja. Żył on miesiąc na stepach; z tego 
powodu przypuszczają, źe zaraził się tam od 
mułów, u których stwierdzono bakcyle dżumy. 
Podczas ostatniej dżumy w r. 1902 również 
stwierdzono, że muły rozszerzały zarazę.

Demonstracja cywilno-wojskowa w Tomsku.
Petersburg 3 października. Jak donoszą z 

Tomska, urządzono tam wczoraj zgromadzenie 
przy udziale wojskowych. Zebrani przy zjawie­
niu się kozaków rozpierzchli się. Aresztowano 
4 osoby.

Zawalenie się mostu.
Heidelberg 3 października. Wczoraj rano ru­

nął trzeci tuk budującego się mostu na Nekarze. 
Z ludzi nikt nie ranny. Komunikacya okrętowa 
na dłuższy czas przerwana.

Szweeja i Norwegja.
Sztokholm. 3 października. Parlament został 

otwarty mową tronową, w której król prosi o 
przyjęcie umowy, zawartej w Karlsztadzie mię­
dzy delegatami szwedzkimi i norweskimi.

Monachium 3 października. Walne zgroma­
dzenie Związku robotników bawarskich przy­
jęło rezolucyę z wezwaniem do rządu, aby się 
sprzeciwił otwarciu granicy dla bydła. Miasta, 
domagające się ze względu na drożyznę mięsa o- 
twarcia granicy, powinny przez czas panującej 
drożyzny znieść swe dodatki konsumcyjne. Dalej 
wezwano rząd, do ścisło0" —zestrzegania usta­
nowionego kontyngentu importu świń austiwac- 
kich.

B m w  Kzwajc. 3 października. Rada związ­

kowa przyjęła zaproszenie Rosyi na drugą konfe­
rencję pokojową w Hadze i równocześnie oświad­
czyła, że zamierza wkrótce przystąpić do rewizji 
konwencji genewskiej.

Wiedeń 3 października. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz nadał kapelanowi zakładu karnego w 
Wiśniczu, ks. Michałowi Rozmusowi przy spo­
sobi > i przeniesienia w stan spoczynku krzyż 
kaw- tfski Franciszka Józefa.

Sztuttgard 3 października. Zarząd kolejowy 
w ślad za Bawarją .zaprowadził z dniem wczo­
rajszym 9-godzinny czas pracy. Jak donosi 
Sćhtctib. Courier, to samo postanowienie zostanie 
także w Badenie przeprowadzone.

fabryka w Nadesłana* nie pochodsi od Bedakąji, która 
ted nie bieree ia nią odpotoiedaialnoici.

NADESŁANE.
Były asystent kliniki wewnętrznej

Radcy dw. prof. E. Korczyńskiego

Dr K A Z I M I E R Z  F L I S
ordy je po powrocie jak dawniej Bynek 9 I p. tel. 45

FIZYKALNO-DJETETYCZNA
Lecznica dra TARNAWSKIEGO

w K0SS0WIE za KOŁOMYJĄ,
stac. kol. Zabłotów, 1825

otwarta do końca października. — Kuracja 
owocowa i po pobycie w zdrojowiskach.

■ ' A l a  M / :
1 1 rekonw?.; icznlów i c^rych na żofadek

' !  C: v? u (
/  . 7  p  w

•via c;:.3 łnycft 3 Kr. 1 “ III 
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Nabrzmienie żył (Varices).
Elixir de Yirginie leczy gruntownie nabrzmienie tył, 

jeżeli użyje się w początkach; wstrzymuje pogorszenie 
się w razach zadawnienia. Usuwa osłabienie nóg, ocię 
żałość, boleści, opuchlinę, odrętwienie, leczy rany i za 
pobiega ponawianin się. —  Użycie łatwe i niekoszto 
wne. Nabyć można w Paryżu w Pharmacie Moride, p 
rue de la Taoheńe. —  W Krakowie, w aptekach p.- 
Redyka i Wiszniewskiego —  opis wysyła się bezpłatnie
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Dolegliwości podeszłego wieku
(retour ćTage).

EliX de Yirginie leczy nabrzmienie i zranienie żył, 
phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy, i jest jedynym 
w dolegliwościach podeszłego wie* u przeciwko krwo­
tokom, zapaleniom, dusznościom, k oleć c iom żołądka, ner- 
wowofidom, zatwardzeniu i obstrukcji żołądka. —  Na­
być można: w Paryżu w pharmacie Moride, 2 rue de 
la Taoherie. —  W  Krakowie w aptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. —  Opis wyseła się bezpłatnie.

Bilety iDizyłoire 
N* 100 sztuk 1 K. *

wykonuje 
- - DRUKflRnifl - - 
„GŁOSU nflRODU".

Kapelmistrz Stanisław Czyżowski 
powrócił

i udziela iak lat poprzednich nauki gry na skrzypcach 
dostarcza również orkiestry do koncertów i zabaw. 

Mieszka ul. Krupnicza I. 20.

wyprawykucl)enne.aW.HALSKI Krakow-
Sofeiennict

czysto niklowe najlenw^? marki, Sphinx Mtalowe emaliowane, patentowane stalowe z obrączka emalijowane stalowe i emaljowane. Prima najlepszej
marki żelazno emaliowane marki Cieszyn Bazarowe najlepsze
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Wyciąg z Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 października 1905 roku.
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O d la zd  z  K r & k ^ w a  i  z  P o d g ó r z a :
4*30 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. — 4.47 rano poc. 

osob. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.53 rano poc. osob. Nr, 
1032 z Podgórza-przystanku.
DO OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia; 
w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci­
mie dó Wiednia i Wrocławia. *— 6.43 rano pociąg posp. Nr. 3 
z Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
po Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu9 (przyjazd 
9*65 wieczór) w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
ChyrOwa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza/, we Lwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów 
i Kijowa; w Tarnopolu dó Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy­
mało wa ; w Podwółoczyskach dó Odessy i Kijowa. — 8.10 rano poc. 
osob. Nr 15 z Krakowa. — 8*22 rano poc. osob. Nr. 15 z Pod­
górza-Płaszowa.
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w. Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwo­
wie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, Muukaeza i Budapesztu; 
do Rawy Ruskiej; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 
z Krakowa, — 8.46 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Piaszowa, 

8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do KOCMYRZOWA. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 4 l z Krakowa, — 9.17 przed poł. 
poc. osób. Nr. 1012 z Podgórza-Płaszowa 9.24 przed poł. poc. 
osob. 1012 z Podgórza-przystanku.
INIĘ TRANSWERSALNĄ przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 

Suehę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do 
Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, Suchyhory i do 
Kralowan; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagó­
rzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Buda­
pesztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husia­
tyna. Przy tym poc. kursuje z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy. — 11.00 przed pół. poc. osob. Nr. 13 
z Krakowa—11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z PodgórzarPłaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w.Rzeszo­
wie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stani­
sławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan; w Krasnem do Brodów 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymaiowa. — 
1.15 pó pół. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa, 1.30 po poł. poc, osob.— 
1030 z Podgórza-Płaszowa. 1.38 po poł. poc. osob. Nr.1034 z Podgórza- 
przystanku.
DO SUCHY i OŚWIĘCIM A przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połą­
czenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wie­
dnia, Wrocławia. — 1.30 po poł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa, 
1.47 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Płaszowa.
0 i  a  f 1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 zKrakowa DO MOGIŁY i KO- 
A { CMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr. 5 zKrakowa. 
DO LW OW A; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i dó 
Now. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
doPodwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz, poc. osob. 
Nr 19 z Krakowa. —6.25 wlecz. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. 
DO STRuZ; odłączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. — 7.40 wiecz. 
pociąg mię  ̂ y Nr. 463 z Krakowa. — 7.51 wiecz. pociąg mięszany 
Nr. 463 odgórza-Płaszowa.

7. o  wiecz. poc. osob. Nr. 45 z Krakowa, 8.10 wiecz. poc. osob. 
Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa, 8.15 w. poc. osob. Nr. 1016 z Pod­
górza-przystanku. \

LINIĘ TRANSWERSALNĄ; przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
prsez Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do 
Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, 
Koszyc i Badapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó-

do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze­
myśla, do Stryja. — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Kra­
kowa DO KOCMYRZOWA, 8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. 
DO ICKAN; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja
1 Stanisławowa; w Ickauach do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we 
• >zwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór 
*ociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy 
Ir. 17 z Podgórza-Płaszowa.
)0  PODWOŁOCZYSK; połączenia: we Lwowie doBurdujeni, Buka- 
esztn i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; 

.? Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod- 
yołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.66 w nocy poc. osob. Nr. 11 

Krakowa. — 11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa. 
DO TARNOPOLA; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar­
nowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do 

arnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
owa i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 

Chyrowa, Nowego Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; 
t 9 Lwowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa do 
Rawy Ruski Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
? ;,ryja, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 

Krakowa, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogorza-Plaszowa,
1.00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku.
O NOWEGO SĄCZA; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; 

r -łączenia: w Skawinie do Dworów; w Suchej do Żywca i Zwar­
donia; w Chabówoe do Zakopanego, w Nowym Sączu do Orłowa, 

oszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy
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A gronom
szkolą rolniczą i chmielarską, 

oraz czteroletnią praktyką w gospo­
darstwie i mleczarstwie poszukuje 
posady ekonoma lub pisarza. Z g ło ­
szenia do Mleczarni w Trzcianie koło  
Rzeszowa.j 2047 4

P r z y ja z d  do  K r a k o w a  i  do P o d g ó r z a :
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Pod­
górza-Płaszowa, 4.42 rano poc, Osob. Nr. 12 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: wPodwołoczyskach od Odessy i Ki­
jowa; w Borkach wielkich od Grzymalowa; wTarnopolu z Kopyczyniee;

Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Rus- 
wiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, 
ktryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła 
S ód Orłowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku, 
i5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. os. 
Nr. 48 do Krakowa.
Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła­
szów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa,Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są­
czu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 rano poc. posp. Nr. 2 do Pod­
górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa.
Z ICKAN; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez Koustan- 
cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Buka­
resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rano poc. mięsz. 
Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa; 7.30 ran. poc. m. Nr. 412 do Krakowa, 
Z WIELICZKI 7.40 rano: pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

7.46 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgórza-przystanku,
7.63 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-Płaszowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 32 do Krakowa.

Z OSWIĘCIMA; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; 
w Spytkowicach od Suchei, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.— 8.32 
rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa. — 8.45 rano poc. osob. 
Nr. 18 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia; wPodwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kij-wa i Bro­
dów ; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, 
Ławocznego, Stryja, Janowa: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróże.-- 
19.28 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku. — 10.35 
rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-Płaszowa 
Z OSWIĘCIMA; połączenia: z Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; 
w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. — 11.22 przed poł. poc. 
mięsz, Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa. — 11.35 przed poł. poc. mięsz. 
Nr. 462 do Krakowa.
Z WIELICZKI; połączenia wPodgórzu-Płaszowie od Oświęcima, W ie­
dnia i Wrocławia.— 1.05 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 
A j^ó U17 1)0 P°** Poci%£ osobowy Nr. 14 do Podgórza-Pła-
jg I £ szowa, 1.80 po pół. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa.
Z TARNOPOLA; połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, 
Mezo-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu do Sokala, 
Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwądów, od Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa, Nowego 
Sącza, Jasła i Stróż — 2.24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa. 
ZE LW O W A ; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Bro­
dów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, 
Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Prze­
worsku do Tarnobrzegu. — 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 
do Podgórza-przystanku, 4.25 popoł. poe. osob. Nr. l o i l  do Pod­
górza-Płaszowa, 4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa.
Z LINII TRANSWERSALNEJ; przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach 
z Gorlic ; w Jasie od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su­
chej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic.— 6,12 wie­
czór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa, 6.25 wieczór 
pociąg osobowy Nr. 16 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: wPodwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki.— 7.10 
wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa.

8.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przy­
stanku, 9.00 wieczór póciąg osobowy Nr. 1035 do Podgó­
rza-Płaszowa, 9.12 wiecz. poc. osob. Nr. 34 do Krakowa. 

Z OSWIĘCIMA; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i W ro­
cławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. — 9.31 wiecz. 
poc. pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg 
pospieszny Nr. 4 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: wPodwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła­
wocznego, Stryja, Janowa; w Przemyślu od Chyrowa w Jarosła­
wiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przeworsk; od Tarno­
brzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Buda­
pesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż; od Chyrowa, 
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.35 rano pociąg oso­
bowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. — 10.46 rano pociąg osobowy 
Nr. 24 do Krakowa.
Z RZESZOW A; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Or­
łowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza­
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza-przystanku. — 10.7 w nocy pociąg osobówy Nr. 1021 
dó Podgórza-Płaszowa. — 11.00 w nocy pociąg Osobowy Nr. 46 
do Krakowa.
Z NOWEGO SACZA przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Płaszów, 
półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego i Suchyhory; w Kalwaryi ód Bielska 
i Wadowic.

Papuga
zielona, średniej wielkości, z klatką 
piękną za 20 koron, różne w yb oro ­
we przedmioty ze szkła, porcelany, 
kilka sztuk salonow ych mebli, pie­
cyk naftow y salonow y i t. p. do 
sprzedania z pow odu  braku miejsca. 
O grodow a 3, piętro I, codziennie od 
3 do 5 popołudniu. 2049 3

S u n ; 30 .000  Koron
ma do ulokowania na h*f2°ia na hi­
potekę realności w mieście, po Ban­
ku, kaucelarya adwok. dra Adama 
Bobilewićza w Krakowie. 2050 2

P o s z u k u je  s ię

ajenta podróżującego
dla rozsprzedciży szat koscielnycł 
z własuym wozem i końmi zą pr< 
wizją; wymagana kaucja W gotówce lu 
zabezpieczona. Oferty lub zgłoszeni. 
Osobiste pud  ̂ 2046 t

„ L itu r g ja *  Krosno.

Skład pa pi e n  w Tarnawie 
Kamila Bauma

potrzebuje p r a k ty k a n ta
zaraz z uczciwej rodziny. 2044 3

E P I L J S P S  Y / A .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in­
ne nerwowe przypadłości, niech za­
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Privil. 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a. M.

Uczeń konserwatoryum
udziela lekcyi gry i o r t e p i a  n o  w e j. 
Ul. Stolarska 6; I I , na prawo, od 
godz. 1 w  południe. 1991 4

Zawiadomienie.
K to z W . Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe WIIX A dostać 
do M szy św., niech się zgłosi do 
k». Kraweca Piotra w  Hanu- 
szowcach Szepes meg. Ungarn, p. 
loco. — 1 litr białego od 46 w yżej 
tokaj samorodne 1 1. od 1.30 wyżej 

Schiler 1 1. od 46 h. wyżej 
2 0  beczek Tokaj era 130  i  140  K . 
Potwierdzamy: ks.J . Kwiatkiewicz 
ks. Ant. Łętko\»sy.ki Krościenka.

OBRAZY olejne 1 rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

w łasny wyrób ram wszelkiego ro­
dzaju, najstarsza firma w  tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866

E. Leichta w Krakowie
ulica Pijarska przy bramie Floryanskie.

T a n ie  c z e s k i e
PIERZEI

5 kilo, świeżo darte
___________  K. 9'60, lepsze K . 12,
białe, puchowe, darte, K or. 18, 24, 
śnieżno-białe, puch., darte, K. 30,36, 

W y sy  ła opłatnie za pobraniem. 
Zw rot lub wymiana dozw olone za 
zwrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 331 3

STARUSZKA
80 letnia, samotna i niedołężna, n ie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczęśliwych w y ­
padków rodzinnych, podczas pow ­
stania pozostaje bez pom ocy i opieki. 
Zw raca się przeto w  swej niedoli 
do ludzi m iłosiernych z proźbą przyj­
ścia jej z pom ocą. Łaskawe datki 
przyjmuje ewent. wskaże adres Adm. 
G łosu Narodu. 1575 0
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Księgarnio feaioL Dr. W. Mkomskiego
w Kraków Jana. 0 ^ fotel Sa; • - .  r.rzysw fe nę n a p o tn ą  p.crtą f ran ko.

2STaimniejszą k m ą śoosk ę
d o  m o d l i t w y  k  

K s i ą ż e c z k a  m f»i a t u r o w a or u . 3. a. 1 ow. jtz.
*rześliGzny druH i jiaplsr, e ls p iic k s  oprawa w skórlję, wyborowa treśd odznaczają ta 

wydawnictwo, jsdyns w swoim rodzaju, przsznaczons dla intaligancyi.
fa ż  sama książeczka jest takre w opraw a cli zbytkow nych od 5.50 kor. 

hż do 11.50 kor., porto 40 hal.
Taui:’ ? w y sze d ł: Najtańszy przewodnik po Krakowie. Cesia 20 hal.

mk

Ogłoszenie licytacyi.
Krajowy szpital św. Łazarza w K n Jamte rozpisuje licytacje przez cfertyj na 

następujące dostawy w 1905 roku.
Przy wnoszeniu ofert 

NA D O STA W Ę : należy złożyć wadyum
w kasie szpitalnej:

1) Leków - - - - - - - - i  5j0 K
2) Artykułów sanitarnych, waty, organtyny etc. - - j  1000 «
3) * * wyrobów gumowych, płótna, po­

duszek, worków etc. - - j 500 «
4) Mięsa wołowego około 30.000 kg., cielęciny około 25.000 kg.,

kości około 1. 00 kg. - - - - - 2 )00 «
6) Słoniny około 6.0 0 kg., szmalcu około 2.000 kg., szynki

około 1.50 kg., kiełbasek około 23,000 par (wyrób krajów.) 1 500 *
6) Mąki pszennej żytnej z młynów krajów, około 83,000 kg. 1000 «
7) IKrnp wszelkich tudzież grochu i fasoli około 29,000 kg. - 500 «
8) Śliwek suszonych i powideł około 3,000 kg. - - 200 €
9) Towarów kolonialnych . . . .  - 500 «

10) Cukru z przeworskiej cukrowni około 7,000 kg. - - 400 «
11) Piwa blaszkowego około 9,000 flaszek, piwa beczkowego

około 22,000 l i t r ó w  2 )0 «
12) Spirytusu, rumu i wódki około 2,000 1. - - 6 ) «
13) Jaj kurzych około 180,000 sztuk . . .  - 500 «
14) Kur żywych około l,5O0szt., kurcząt żywych około 3,000 szi. 50 *
15) Ziemniaków wybieranyah suchych, zdolnych do przecho­

wania przez zimę około 100 1 korcy - 200 «
16) Mydło do prania około 6,%u kg., mydło do rąk około

3*0 kg., sody około 1 y>'0 - - - - -  2)0 «
17) Nafty niezapalnej około 7, > o kg., świec stearyn około7' kg. 100 *
18) Słomy okłotowej żytniej około 3 ,000 kg., - - 1 70 «
19) Mleka niezbieranego 140, ><* 1., śmietanki 4,0001. - ' 500 «

Do ofert należy dołączyć próbki z wyjątkiem artykułów wymienionych
w pozyeyi 1, 4, f , 13, 14, 18 i 19.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udzielić może Zarząd szpitala w go­
dzinach urzędowych.

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 koronę należy wnosić w godzi­
nach urzędowych do biura Dyrekcyi szpitala dó dnia 18 października b. r. 
do godziny 12 w południe.

Do kontraktu wymagana będzie kaucya w wysokości 1Q°0 od całoro­
cznej dostawy.

Dyrektor krajowego Szpitala św. Łazarza w Krakowie
P t )  J\ I K f & O  w. r.

i wszelkich przyborów klisz, papierów do kopiowa­
nia kartonów, chemikaiii itp. ZaK ład o p t y c z n y

niemełz i Śpółfea I
Kraków Szewska 2. 9

2HKMID REPRODUKCJI FOTOSECDIIICZnED

T. JABŁOŃSKI i Sp.
w  K r a k o w ie

ni. Franciszkańska L 4, Ir. Telefonu 614.
 mykonuje r r z z

AUTOTYP1E NA TYNKU. MOSIĄDZU I MIEDZI 
PÓŁTONOWE I KRESKOWE DO WYDAWNICTW 
NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH, CENNIKÓW, 

OGŁOSZEŃ, MAREK OCHRONNYCH i T. P. 
=  FOTOLITOGRAFIA. = 1927 0

„B&R Y”
Sprzedaż węgla z kopalni kr. Potockiego tudzież z kopalni 
gómśląskiGb (węgiel pruski):

Na składzie posiadamy również drzewo oflałoare miękkie, 
i twarde po następujących cenach: 1860 o
1 m. , | drzewa miękkiego 6 K.
1 m. twardego 8 K.

t  Towarzystwo handlowe chrześGiaihkish węglarzy. Kraków ul. Pawia L 3 ,
Franciszek Parizek, D yrektor kierujący.

i

(Uogazp 
o B im m  S C B B f l R Z f l

Krakóra, ul. Grodzka 13 teł, 43
poleca

Wybór nomości jesiennych i zimoisgrii, sefny
Gotową konfekcję damską, żakiety oâ WyT

Próbki na żądanie opłatnie. -f f iSf

1871 S

od l'Q O  K or., do  
IB  Kor. za metr.

M A R K A  OCHRONNA. Odznaczone na W ystaw ie krajowej w r. 1894 
dyplom em  honorow ym  c. k. Ministerstwa 

handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie
U

l l ! M AD SA-
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P . T. Publiczności sw ego w y ­
robu czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie 
tkane P Ł Ó T N A  K O R C Z Y t f S K D E  od

najgrubszych do najcieńszych web,
i Bielizna stołowa o wzo­
rze kostkowym i adamaszkowym

o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

% /w *a wy ślubne.
ZA M Ó W IE N IA  nadsyłać prosim y wprost do K RO SN A (poczta, te­

legra? i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wy* 
selamy franco odwrotną pocztą. 19ol

P i e r w s z y  G a l i c y j s k i  Z o o l o g i c z n y  Z a k ł a d
„ O R ł T I S “

założony w roku 1897 w Krakowie, właŚG. A .  M u s i o ł e k ,  
dostawca dla g . k. urzędników  państw.

Sklep: Kraków, Ulica Sławkowska nr. 16
naprzeciw „Grand-hotelu**.

H odow la i skład zw ierząt: Półwsle Zwierzyniec „W illa
Wisła**.— Menażerya i w łasny park zwierząt w „Parku 

krakowskim** poleca się nadal Szan. P. P. Publ.
Pierwszy, największy i jedyny zawodowy Zakład 

tego rodzaju w całym kraju. 2038 10
—  CeDniki bezpłatnie za nadesł. 5 hal; marki. —

M łode Bernliardy od 20 złr., foxterriery, jamniki, japońskie 
psy, rasowe kury, A ngora-koty  i t. d. K o lib ii od 1 złr., pa­
pugi od 2 złr., prawdz. harc. kanarki od 6 złr., złote rybki, 
małpki i t. d. - Sprzedaż żywej zwierzyny. — Bardzo tanio 

w ypycha się ptaki i zwierzęta.
Uwaga:^ Około 20-to letnie praktyczne doświadczenie, jakoteż dokładna 

znajomość fachowa, nabyta w  kraju i zagranicą, dają mi możność usku­
tecznienia starannego wszelkich poleceń w  zakres hodow li i sprzedaży 
zwierząt w chodzących, po najniższych cenach jak dotąd, tak i nadal.

Porębski- 
- i Żimler
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  L .  8 ,

a i f lG f iz y n
towarów drobiazgowych

i przykopów do krawieczyzny
polecają 2009 4

IT  o w o ś e i
w tych działach

na sezon jesienny i zimowy.

MAGAZYN iEBL.1
i Zakład Tapicersko - dekoracyjny

pod firmą

9> yjy;

Salon m<5d „IRIS'
Maryl Bomafliszyn

p r z y  ul. "W iś ln e j 1. 3
poleca 1533 44

najnowsze kapelusze 
damskie i dziec., woalki, 
szpilki do kapeluszy itd.
Przyjmuje również fasony do ubieraoia i od­

nawiania po bardzo przystępnych Genach.

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane najtaniej sprzedaje 

i w ypożycza 1832 0

Z y g m u n t  Flaka  
ul. śn. Jana 1 .1 3 .

Strojenia i reperacye się przyjmuj

Poznańczyk
udziela lekcyi języka niemieckiego, 
tłom aczy korespondencje i t. d. U1 
Stolarska 6 II., na prawo, od godtf 
1 w  południe. 1992 .

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  L .  1 .
poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne 
do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany łóżka  
żelazne, materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty 
francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej­
szych do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania 
i pokrywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż i w s z e l ­

kich innych dekoracyi. * 1768 0

i  magazyn luter A . A E M A T Y S  i Sp. i
W  ... n ____I .  _ •  n  .w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  v i s  a  v i s  R a t u s z a .
H Skład i pracownia Inter męsk. i damsb.
9 W i e l k i  w y b ó r  k o ł n i e r z y ,  r ę k a w k ó w  i  c z a p e k

oraz wszelkiej g a 1 a n t e r j i, w zakres kuśnierstwa 
wchodzącej. W y K o n u J e  w s z e lK ie  r o b o t y  

pod najumiarkowaószymi warunkami. 1704 o 
H  Pzyjmuje FUTRA do PRZECHOWANIA przez- lato. ^
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Ogrodnik ftamaler
lat 30, z 15 letnią praktyką, biegły 
we wszystkich gałęziach ogrodni­
ctwa, świadectwa bardzo dobre, chce 
zmienić posadę od 1-go listopada b . r 
lub od N ow ego Roku 1906.

Piotr Staszowski, Szaflary 
2048 3 p. N ow y Targ.

N o w o  o tw o r z o n a  p ra ­
c o w n ia  su K ien  d a m -  

sK ie j K o n fe K c y i

F. Gałuszki
Floryańska 43, I p
długoletniego pracownika w  firmach 
wiedeńskich, oraz kilkuletniego pra­
cownika w  magazynie p. M PraU£S.
Polecam się łask. względom UW. Pań na s o z h  

jesienny. i s i 4  o

Gospodyni 2 0 4 1 1
zDająca się doskonale na gospodar­
stwie dom owem i kuchni, znająofi. 
białe szycie, posznkuje posady We 
dworze lub na plebanii. Zgłoszenia 
do Zgromadzenia Służebnic Serca 
Jezusowego ul. Garncarska dla A. W

W ydawca Dr Antoni Peaupre. 
Redaktor odpowiedzialny: Jar 
Grzywiński. \V Drukarni »Gło­
su Narodu<1 w Krakowie, pcw 

narządem 8. Szeml oka.


